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Zapraszamy serdecznie 
na Harcerskie Msze Święte, 
które odbywają się w każdą 
ostatnią niedzielę miesiąca 

o godzinie 15.00 
w kościele św. Michała 
te ul. M  



DNSTRUKTOR. (DKOTOWA wydawany jest przez Zarząd Obwodu Mokotów 
PP Harcerstwa Rzeczypospolitej i przeznaczony jest do BA 

wewnątrzorganizacyjnego. 

O kształcie lora? doborze artykułów, tematach etc. decyduje Kolegium Ek 00 Ki 

DNETRUKTOR. MOKOTOWA jest miesięcznikiem wychodzącym zawsze na 
spotkanie Wolnej Wszechnicy makor kiej tj. w drugi czwartek miesiąca. 

Aby zapewnić sobie regularne otrzymywanie kolejnych numerów pisma należy wypełnić 
zobowiązanie prenumeraty. Nakład pisma zależny jest .od ilości prenumeratorów stałych 

i sprzedawalności poprzedniego numeru. 

  
W numerze m.in.: 

Turcja — Czubek 

„„luzaka... — Orzeł 

Deklaracja Intencji — Grzecho 

Uchwała II Zjazdu Środowiska 

O 18-tkach — 18-tki 

Sokrates 

Źle się dzieje — Monika Ś. 
Jednak IBM — Fijot 

Pożegnanie Instruktora — 
Czubek 

Harcerka — Grzecho 

.. minęlo jak jeden dzień — 
Pezet i 

The Cure — Marcin B.   
Redakcja ONSTRUKTO 

najsezdeczniejsze życzenia wielu lą 
hazcezkom, hatcezaom, instzuktozkom i instzuktozom twozaącym 

Śzodowisko Mokotowskie im. S2azych S2czegów RH 2 okazji 
1-saej zocanicy istnienia. 
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„Uchwała II Zjazdu 

Środowiska Mokotowskiego ZHR 
im.Szarych Szeregów 

My, instruktorzy Środowiska Mokotowskiego ZHR im. Szarych Szeregów, zebrani na II Zjeździe Środowiska postanawia- 
my, co następuje: 

I. Utrzymać istnienie Środowiska i funckji Przewodniczącego przez następny rok. Głownym celem tych instytucji ma być 
dalsza i pólnoty iej ZHR i jej 
II. Sztandar i Plakietka, jako symbole tej wspólnoty oraz kontynuacja tradycji szaroszeregowej powinny być otaczane sza- 
cunkiem przez wszystkich instruktorów i harcerzy. 

III. Uznając Szare Szeregi za patrona Harcerstwa Mokotowskiego Środowisko Mokotowskie ZHR będzie dążyć do stworze- 
nia Kręgu Szaroszeregowców. 
IV. Współpraca: 

h się z Mok „ które przeszły do ZHR 1. Środowisko będzie dążyło do włączenia do wspólnoty drużyn wy y 
przed X'92. 
2. Współpracę z Hufcem ZHP Mokotów należy przenieść na poziom drużyn i'szczepów wedle ich potrzeb i uznania. Środo- 
wisko pozostaje otwarte na propozycje współpracy ze strony Hufca ZHP Mokotów. 
V Arsenał: W związku z fiaskiem dotychczasowych negocjacji z Hufcem ZHP Mokotów na temat wspólnego organizowania 
Rajdu „Arsenał'93" Środowisko rozpocznie przygotowania do własnego Rajdu o tej samej nazwie. Będziemy jednocześnie ot- 
warci na propozycje Hufca ZHP Mokotów dotyczące organizacji jednego Rajdu, na zasadach partnerskich. 
VI. Przewodniczący: 
Do obowiązków Przewodniczącego należy: 
1. Troska o integrację Środowiska Mokotowskiego ZHR. 
2. Przewodzenie kręgowi instruktorów Środowiska. 

3. Nadzór programowy pracy z bohaterem. 
4. Koordynacja pracy hufców. 
5. Reprezentacja Środowiska wobec wszelkich władz. 

6. Zwoływanie zbiórek szefostwa Środowiska Mokotowskiego ZHR w składzie: Hufcowi, Przewodniczący Zarządu Obwodu, 
Komendaci Szczepów, Drużynowi drużyn samodzielnyc| 

II Zjazd Środowiska zobowi i regul Środowisk lędni 
jącego Frópodcj: (2j oalfoca= dol podecia dzialki al zatwierdzonia regulaminu zgodnie z obowiązującym Statutem 

VII. Kierunki programowe: i 2 
1. Kształcenie — dalsze szerokie kształcenie na poziomie drużynowych harcerskich i zuchowych z zaznaczeniem problema- 
tyki harcerstwa wędrowniczego prowadzone w ramach Ś. I. AGRICOLA, Utrzymanie systemu patentów $. I. AGRICOLA. 
2. Krąg Instruktorski — dalsza praca Kręgu Instruktorów Mokotowa, którego zadaniem jest doraźna pomoc w pracach huf. 
ców i obwodu oraz współtworzenie! wspólnoty mokotowskiej i kontynuowanie spotkań Wolnej Wszechnicy Instruktorskiej. 

jaa nadztworzeniem nowych drużyn przez odpowiedzialnych i odpowiednie przeszkolonych instrukto- 

żego rozrostu szczepów: powyżej pewnej, ilości drużyn, szczep winien:się podzielić 
Ś ile to możliwe odtwarzając środowisko istniejące już: kiedyś na Mokotowie): * 

ani instruktorów i sympatyków hi twa w obwodzie w celu tworzenia podężii fi- 
5 w, a tukże doprowadzenie do rejestracji ii rozpoczęcia pracy Fundacji.   nansowo- ta istnienia huf$ż 
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6. Wschód — zacieśnienie współpracy zŚarcerstwem na Wschodzie. gej 
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en rok minął jak jeden dzień. Szybko, niezau- 
ważalnie, lecz nie bezboleśnie. Niektórzy z naszych 
dawnych przyjaciół do dziś twierdzą, że podjąwszy bez 
namysłu decyzję o przejściu nie pomyśleliśmy o jego 
konsekwencjach. Nie jest to prawdą. 

Różne są przyczyny, dla których drużyny i instruk 
torzy odchodzili z ZHP w ciągu ostatnich trzech lat. 
My, na Mokotowie, mieliśmy najmniej powodów do na- 
rzekania na ZHP 
Hufiec promował 
„prawdziwe harcer- 
stwp” takie jakie 
tworzyło ZHP-1918 
i ZHR. Nie mieliś- 

harcerskimi z wyży 

Szczególnie, że w praskiej części naszych Chorągwi is- 
tniała pewna, delikatnie mówiąc, nieufność do nas, lu- 
dzi z Mokotowa. Nie posiadaliśmy żadnej rezerwy in- 
struktorów, którzy w razie czego... Obawialiśmy isę od 
samego początku, iż nie stanowiąc zwartej grupy „mo- 
kotowian” szybko rozpłyniemy się w naszych Chorąg- 
wiach i coś takiego jak MOKOTÓW HARCERSKI prze- 

ie istnieć. Dlatego też powołaliśmy, już na Zjeździe 
Założycielskim ŚRODOWISKO. Mimo niechętnej posta- 
wy wyżyszych władz naszej organizacji udało nam się 
wprowadzić fakt jego istnienia do świadomości Chorąg- 
wii i Głównych Kwater. Teraz zaś będziemy dążyli do 
jego pełnej legalizacji. Istnienie Środowiska pozwoliło 
nam na utrzymanie i odtworzenie w ZHP-1918 (teraz 

w ZHR) Harcerskiej 
Wspólnoty _ Mokotowa 

Ą Jeden roczek płn gie ka 
lecz także SZTANDA- 
REM, plakietką, szefos- 

jeden dzień. A prze 

1 

icol 
my żadnej stycznoś- © twem, Agricolą... ci z urzędnikami PYJTWY q eden RaL(Sh raREjkĆ 
szych instancji. Na 
długo przed 
zmianami w ZHP 

obowiązywało 
u nas _ przedwojen- > 
ne roty Przyrzeczenia i Prawa. Rzadko kiedy zdarzały 
się prześladowania z powodu wiary, czy światopoglądu. 
Była to enklawa „wolności” w ZHR Jednak i my ode- 

szliśmy. Była to decyzja czysto instruktorska, podykto- 
wana chęcią utożsam się z własną organizacją, 

o możność nazywanie jej organizacją harcerską etc. 
Podjęcie ostatecznej decyzji zajęło nam cały rok. 

Długo trwały dyskusje instruktorów z różnych drużyn 
i szczepów. W ich wyniku część zdecydowała odejść, 
część pozostać w ZHP. Nie wiedzieliśmy wtedy, że powo- 
li między nami zacznie tworzyć się przepaść, która już 
wydaje się miejscami nie do przebycia. Odchodząc, mie- 
liśmy trzy możliwości: do ZHP-1918, do ZHR, założyć 

samodzielną organizację. Po kilku rozmowach zdecydo- 
waliśmy się na ZHP-1918. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że czeka nas ciężki okres 
adaptowania się do nowych struktur, innych wymagań, 
pełnego harcerstwa od góry (od Naczelnictwa) do dołu. 

D 

archiwum 
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dzień 
A cież tyle się działo. 

Stworzyliśmy dwa  sa- 
modzielne Hufce Har- 
cerskie (Hufiec Harce- 

rek był chwalony przez samą Naczelniczkę), usamo- 
dzielniający się Obwód, INSTRUKTORA MOKOTOWA, 
pełną parą działającą S. 1. Agricolę, Wolną Wszechnicę 
Instruktorską etc. Byliśmy razem w Wilnie, zdobyliśmy 
Sztandar, JESTEŚMY. Tak, przetrwaliśmy najtrudniej- 
szy okres początku i stanęliśmy przed nowym — trzeba 
to wszystko umocnić. 

Za to wszystko chciałem podzięko- 

wać wszystkim instruktorkom i instruk 

torom Środowiska, dzięki którym to 
wszystko. 

phm Paweł Zarzycki HR 

ex-Przewodniczący Środowiska 

  

Zgodnie z uchwałą programową II zjazdu 
Środowiska mam żamiar: 

1. BOHATER. 
1. Podjąć dziułańia. w celu zuproszenia do współpracy SENIORÓW, uważają jednocześnie, że o ew. formach organizowania się Seniorów powinni 
zdecydować oni sami. 
2. Wspólnie x Seniorami i Hufcowymi ustalić 
zusady i formy zdobywania  PLAKIETKI Środowiska, respektując to, co w tej sprawie 
zostało zrobione do tej pory. 

Ii. ARSENAŁ. 

Istnieje realna szansa, że rajd będzie jeden. W wypadku, gdyby z dowolnego powodu doszło jednak do dwóch rajdów, to z chwilą zarysowania się takiej sytuacji (i zupełnego fiaska negocjacji) 
ustapię z funkcji. 

III. INTEGRACJA ŚRODOWISKA INS 
TRUKTORSKIEGO. 

1. Opowiadam się za kontynuowaniem spotkań WOLNEJ WSZECHNICY INSTRUKTORSKIEJ, ale nie będę x oczywistych względów w nich uczestniczyć. Animutorem Wszechnicy będzie, podobnie jak dotąd, phm Paweł Zarzycki HR. 
2. Popieram ambicję redakcji INSTRUKTORA MOKOTOWA (której zresztą jestem członkiem) rozszerzenia wpływu pisma na całe Środowisko 

3. w sprawie działania KRĘGU 
INSTRUKTORSKIEGO Środowiska nie mam na 
razie konkretnej koncepcji, sądzę, że będą to działania właśnie integrujące (nie: szkoleniowe, raczej "wypoczynkowe" i czasowo mniej absorbujące. Krąg  instruktorski mógłby też tworzyć ramy działań poszczególnych instruktorów (zwłaszcza samorcalizacyjnych), które nie mie: się w innych formach. Oczekuję na 
osobiste inicjatywy instruktorów. 

IV. WSPÓŁPRACA Z HUFCOWYMI I 
PRZEWODNICZĄCYM ZARZĄDU OB- 
WODU. 

1. Prowadzenie zbiórek Szefostwa Śodowisku traktuję jako sprawę czysto formalną i organizacyjną. Nie będę się wtrącał w spruwy Hufców lub Obwodu w sposób powodujący bałagan. Deklaruję natomiast pomóc, o ile będzie komuś potrzebna. 
2. Będę dążył do ustalenia Statusu szczepów i kompetencji szczepowych — w porozumieniu x Hufcowymi i władzami zwierzchnimi (a nie wbrew nim). 

V. ASPEKTY ZEWNĘTRZNE. 
1. Rezerwuję sobie prawo interesowania się tymi działaniami, które rzutują na prestiż Środowiska 

jako całości (np. Wilno). Uważam, że o działaniach 
zewnętrznych” innych instruktorów = podejmowanych w imieniu _ Mokotowa  - powinienem być conajmniej informowany. 
2. Opracuję "regulamin wewnętrzny! Środowiska dążąc do jego "zalegalizowania" Promując idee 
mokotowskie będę przekonywał oponentów, a nie np. stawiał władze zwierzchnie przed faktami 
dokonanymi, gdyż uważam, że nie powinno być miejsca na "anarchizmiednocześnie spodziewam się dobrej woli od wszystkich, których to może 
dotyczyć. 

3. Będę starał się inicjować współprucę z drużynami ZHR wywodzącymi się z Mokotowa, a nienależącymi do Środowiska, w tym zapraszając 
je do włączenia się w nasze struktury. liczę na aktywność Hufcowych w tym względzie. 
4. Będę starał się inicjować współpracę z ZHR Warszawy i Mazowsza (tzn. wykraczającą poza 
standard, , czy obowiązek), z  Hufcem ZHP Mokotów, z władzami dzielnicy oraz z wszystkimi, z którymi współpracować z różnych względów należy i/lub warto. Liczę aungażowanie w tej sprawie Hufcowych i Przew. Zarz. Obwodu. 

CZUWAJ! 

Przewodniczący Środowiska 

pm Grzecke Gałewski H0 

  

  
   



  

Jak już wszyscy wiedzą: nie pojechaliśmy do Egip- 
tu (w tym roku). Musieliśmy zadowolić się wyjazdem do 
Turcji. Z początku wyglądało to na kiepski ersatz (stąd 
sporo osób zrezygnowało) i takie wrażenie istniało aż 
do obejrzenia pierwszych folderów z azjatyckiej części 

Fotografie Pamukkale, Efezu, Fetije, Kodrum, 
Pergamonu zrobiły niesamowite wrażenie. Nabu- 

zowani informacjami (np. z Gazety Wyborczej — krypto 
reklama) oraz zapo- 
życzając się na pra- 
wo i lewo, z 
200 USD w kiesze 

nasza szóstka 

w podejrza 
nym miejscu (bynaj- 
mniej nie na dwor 
cu) do rejsowego au- 
tokaru Warszawa 

Istambuł, turecki 
firmy Oz-avar. 

Podróż trwa- 

ła 36 godzin, przy 
średniej _ prędkoś- 
ci 100 km/h, urozma 
icana dziesiątkami 

herbat, kaw serwo- 
wanych _ non-stop 
przez _ stewardów 
oraz przy dźwię- 
kach naszych rodzi 
mych  szansonistycz- 
nych przebojów. 
Słynny utwór mu- 
zyczny „mydełko Fa” 
rozbawił nie tylko 
nas, ale i o dziwo 
cały autokar han- 
dlowców (na razie 
bez towaru — pełny 
luz). W nocy na vi- 
deo koncert The 

Doors i śmierdzące 

skarpetki kierowcy 
śpiącego nieopodal 
nas (dla niektórych 
bardzo nieopodal). 
Do Istambułu dotar- 

liśmy późnym wieczorem. h 

Szybki prysznic w hotelu i wolny spacer po mieś- 
cie. Deszcz nie padał (mamy zeznania świadków) przy- 
najmniej na początku. W tym miejscu zatrzymamy na- 
szą opowieść o podróży aby Proustowskim zwyczajem 
opowiedzieć o czymś innym. 

Nasza obrzędowość, czyli Alicja w Krainie Czarów, 
czyli opowieści z 1000 i jednej nocy (czarnej) teczki. 
Zgodnie z obrzędowością przyjeliśmy pseudonimy ope- 
racyjne, założyliśmy akta kandydatów na tajnych współ- 
pracowników. Przy wstępnej weryfikacji liczyła się ilość 
pierwszych donosów. Zgodnie z duchem ustawy lustra- 
cyjnej ujawniamy nasze kryptonimy: 

Beata K. (lat 17) — Walet Pik 

Anna N. (lat 17) — Królowa Kier 

Iwona I? (lat 21) - Kochana Myszka, Pan Gąsien- 
nica, Bezzębny lłekin zwany Piłą 

archiwum 
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Daniel K. (lat 19) — Szalony Kapelusznik, Lokaj 
Ryba 

Krzysztof | (lat 26) — Pieprz Waniliowy 
Robert N. (lat 27) — Alicja, Szarak bez 5 Klepki, 

Lokaj Żaba 

Fragmenty donosów opublikujemy we „Wiadomościach 
Urzędowych ZHP-1918) jak zdążymy albo w Biuletynie 
Informacyjnym ZHR — jak nie zdążymy. 

„Alicja w Krainie Czarów” była czytana (głośno) na 
zakończenie 

autobuso- 
Zapomnia- 

funkcjonuje 
około 100 
nych firm prze- 
|woźniczych (np. 
Kamil Koć, któ- 
ry okazał się 
bogatym  wuj- 
kiem, ale nie 
naszego Kocia). 
Jednak ledwo 
Sstaneliśmy na 
zatłoczonym 
placu  dworco- 
wym, co naj- 

mniej pięciu naganiaczy (czytaj — przedstawicieli firm) 
poinformaowało nas, gdzie jest poszukiwana przez nas 
firma, a także zaproponowało swoje usługi, odpowied- 
nio tańsze i szybsze. Wybraliśmy jednak firmę Pamuk- 
kale (jak mawia Kocio: Pamiątka w skale). 

To co na folderkach wyglądało na lodowiec lub ko- 
palnie soli,*w rzeczywistości okazało się być raczej po- 
dobne do wapiennych nacieków z jaskini Raj... wapien- 
na skała pełny tarasów, wodospadów z cieplą wodą, 
prawdziwy raj i chyba jeden z cudów świata. W dodat 
ku na skale ruiny greckiego miasta Hierapolis. W R 
mukkale spotykamy też polskich turystów. Dwa małżeń- 
stwa podróżujące minibusem z czwórką dzieci. Spędza- 
jące w Turcji każde wakacje. 

Stąd rozpoczyna się nasza wyprawa auto-stopem. 
Ale nie rozpoczęła się klasycznym machaniem lub wy- 
stawioną noga. Nie my „złapaliśmy stopa” tylko „stop 
złapał nas” trąbieniem i wymownym gestem. Kierowca   

  

nie mówił ani słowa w cywilizowanym języku, ale za to 
na najbliższej stacji benzynowej kupił nam napoje 
w puszkach, a po kilkunastu kilometrach zatrzymał 
się, by pokazać strumień z gorącą wodą (ok. 50 oC). Ni 
będę opisywał każdego kierowcy, który nas podwo: 
Każdy, każdy coś nam „ofiarowywał” zimne napoje, ka- 
wę lub herbatę, obiad czy też fundowanie taxi na dal- 
szą drogę. Ich życzliwość była wręcz osłabiająca, co po- 
wodowało nasze wieczne osłabienie... gdziekolwiek się 
nie pojawiliśmy zaraz pojawiali się ludzie pełni życzli- 
wości dla nas. Pewnej nocy (gdzieś na trasie) kiedy nie 
znaleźliśmy kawałka odpowiednio miękkiej ziemi do 
rozbicia namiotów (same skały lub ostrzokrzewy). Obu- 
dziliśmy Turków w pierwszym napotkanym domu. A ci 
(sami przyznacie, że to osłabiające) nie tylko nie po- 
szczuli nas psami, al ekobieta zrobiła herbatę, a resz 
ta rodziny zbierała do wiadra pomidory, paprykę 
i brzoskwinię. O tej tureckiej życzliwości można by pi- 
sać godzinami. 

Wracamy na trasę. Z Pamukkale, przez Denizli, je- 
dziemy do Efezu i Kujadaszi. Efez to wspaniale zacho- 
wane ruiny amfiteatru, małe świątynie różnych bóstw. 
Ściana biblioteki zdumiewająca kunsztem projektanta 
i wykonaniem z zielonkawego marmuru. świetnie za- 
chowany system podziemnych kanałów wentylacyjnych, 

- ZCP Betatąe 1:15 PO: * 
wodociągowych i kanalizacyjnych. Także kibel publi- 
czny, z którego naraz korzystać mogło około 20 osób 
siedzących a marmurowych siedziskach z otworami. 
Efez leży 10 km od Morza Egejskiego. nad morzem zna- 
ny kurort turecki Kujadaszi. Tu spędzamy noc na pla- 
ży zaprzyjaźniając się z właścicielem pewnego odcinka 
plaży i jego pracownikami. Noc i prawie cały dzień ko- 
rzystaliśmy z darmowych leżaków i parasola. Nasz no- 
wy friend zaproponował nam w przyszłym roku pracę 

u niego przez miesiące wakacyjne (1.500.000 TL + wikt 
i opierunek). Szybko się pożegnaliśmy, aby już p godzi 
nie poznać następnego frienda, syna właściciela linii 
autobusowej. Zaproponował, że podwiezie nas do Perga- 
monu za darmo autobusem rejsowym (ok. 350 km). Ale 
wcześniej zaprasza nas na party, mówi: „Będą dwie aus- 
tralijki, holenderka i my, no i drink, drink, drink i sex 
no problem” 

W obawie o cnotę naszych niewiast i nasz w mia 
rę stały poziom alkoholu we krwi — uciekliśmy stopem 
do Pergamonu (prawie za darmo — Kociu, naprawdę nie 
chcę być zlośliwy). Mogło nas dojechać pięcioro, ale 0s- 
tatecznie Kocio nie sprzedal kumplowi Beaty — za co 
mu jesteśmy wdzięczni (Beata chyba też). Zwłaszcza, że 
okazało się, że mogliśmy za Beatę wziąć 200 razy tyle 
(ok. 5000 USD) przy pierwotnej cenie ok. 25 USD. Jak 
widać w Fhreji można handlować wszystkim i o wszy 
tko. Dzięki mini-kursowi negocjacji utargowaliśmy np. 
o połowę cenę biletu w rejsowych liniach. 

Po Pergamonie (a właściwie po dwóch Pergamo- 
nach czyli po Asklepjonie i po Akropolis) nocując po 
drodze gdzieś w gaju oliwnym (wg. intencji Krzysia, 
nad morskim brzegiem, choć nie było go widać ani sły. 
chać) dotarliśmy do Assos, greckiego miasteczka na 
wprost wyspy Lejbos. Miejsce tak urzekające, że spędzi- 

liśmy tam całe dwa dni na opala- 
niach, kąpielach i herbatkach. Słucha- 

jjjąc naszych głosów przy gitarowym 
:kompaniamencie i zawodzeniu muezi- 
dna. 

A potem już tylko Troja (niewar- 
a nawet wzmianki), Gannakale i prze 
prawa promem do Europy, nocleg w Be 

klibou i kąpiel w Morzu Marmara (ką- 
„piel co niektórych osób czyli „lasek” ) 

i ostatnie „stopy” do Stambułu. A to 
Fiat Tempra, którego właściciel chciał 
nas podwieźć do Polski, a to rajdo- 
wiec mknący po szosie 186 km/h i pr 
ponujący przejażdżkę po Istambule, po 

_ prostu ostatnie „stopy” 
I tu mam żal do organizatorów tej 

wycieczki: nie byłem w Haga Sofia, 
nie widziałem złotej uliczki, nie zwie- 
dziłem Popkai Palace, jak i Błękitne 
go Meczetu. I w ogóle nic w Stambu 

Zle. A miało być fajnie: hotele z klimay 
© zacją i baseny, kuchnia turecka, mini- 

bus na nasze życzenie... i nic nei było. 
Organizator nie zapewnił. Do bani z a 
ką organizacją. 
„Na koniec ceny: 
= przejazd W-wa — Istambuł — W-wa 

A= 10 USD 
wiza turecka = 10 USD 

ij kurczak z rożna = 30 000 TL 
—w herbata = 1 000 + 2 000 TL 

„= arbuz = 500 = 1 000 TL 

„= bułka = 2 000 TL 

= brzoskwinie = 2 000 + 4 000 TL 
„ winogrona = 3 +5 000 TL 

> pomidory = 1 + 3 000 TL 
» papryka = 2 + 3 000 TL    



  

  

> oberżyny = 2 + 3 000 TL 
> jolan = 60 000 TL 
> herbata 20 dkg = 3 + 6 000 TL 
> kiełbasa z baraniny = 40 000 TL 
> kurtka skórzana = 60 + 120 USD 
„ 
z 
o 
> 

I aparat Zenith = 180 000 TL 
przejazd 700 km = 100 000 TL 
omlet = 5 000 TL 
kebab = 12 + 15 000 TL 
dania obiadowe = 12 + 15 000 TL 
pizza turecka = 2 500 TL 

osioł dardanelski = 1 000 000 TL 
= 50 000 000 TL 

Beata Kytyłowska = 35 000 000 TL 
kasety z muzyką turecką = 7 000 TL 

1 
X 

X
S
 

buty skórzane = 30 + 100 000 TL 

lka = 50 000 TL 

torba wyszywana = 20 000 TL 

  

kamiz 

  

     Ford Tran 

fezy = 15 000 TL 

nocleg w hotelu od 4 USD w górę 
camping = 15 000 TL 
kukurydza gotowana = 2 000 TL 
1 TL. turecki lir = 2 złp 
1 USD około 7 000 TL 
podkoszulki bawełniane = 5 000 TL 
życzliwość serdeczność — gratis w każdej ilości 

P
R
E
Y
 
X
X
X
,
 

C
E
R
 

członkowstwo w Fida 'i — może być też gratis 

Czubek 

Robert Niewiarowski HR 

  

  

„Things go wrong in the state of cieszymy), ale czy wnętrze naszych lonych w proch” zostaje odrzucony, Denmark” AŹle się dzieje w pań wszystkich „ja” pozostało sobą? Dla- podobnie jak autor tego cytatu — stwie duńskim” czego nie możemy, a może nie chcemy Zbigniew Herbert — za to, że jest in- zauważyć, że staliśmy się inni? .Eze- ny i chce pokazać prawdę? Nie, nie mu już niektórzy nas nie cierpią, nie jest on lepszy od was, ani. gorszy... mają do nas szacunku? A może boimy się tego, że ktoś odkry- 
Zdanie to jest tylko pewnym sym- Psujemy się od środka, najpierw je t co w nas „siedzj”takiego małe- bolem oznaczającym nieład i nieporzą Środowisko, potem hufce, drużyny, za. 50 czarnego duszka...? dek, nienawiść, obłudę, fałsz i niego stępy, aż dochodzi do małego, szare. Ja na to umiem sobie sama odpo- dziwość. I nie bez powodu postanowi- go ale jakże ważnego człowieczka — wiedzieć, ale zdaję sobie sprawę, że łam przytoczyć ten cytat, bowiem Źle zucha lub harcerza. Mówiliśmy o bm wy sobie sami na to nie odpowiecie? się dzieje, już nie w państwie duń- terstwie — gdzie ono jest? Mówiliśmy Jesteście zbyt dumni i zbyt przekona- skim, ale 

„w państwie” 
harcerskim, któ- 
re rok temu za- 

łożyliśmy i wal 
czyliśmy o to, 

by było takie, 
jak dawniej, za 

ni o swojej wiel- 
kości, by przy- 
znać się do błę- 

dów — a szko 

da... 

Wiem, wiem... 
teraz ktoś 

z was mówi „ja- czasów Olgi 
ka idiotka to i Andrzeja. „Pod 
napisała” Trud- niebiosa” _ wy- 
no. Spodziewa- 
łam się takiej 

reakcji, ale rozumiem was, może moja 
pierwsza reakcja byłaby taka sama? 
Ale uwierzcie mi, że napisałam to też 
o sobie samej, nie tylko o was. W m 
mie lo was lubię i cenię, ale czemu 
nie możecie być tacy jak dawniej? No 
i oczywicie, czemu ja nie potrafie być 
taka jak dawniej? 

  

chwalaliśmy na- 
sze ideały, to, że musimy dążyć do o wspólnej pomocy — gdzie ona jest? 
nich, pragnęliśmy stać się prawdziwy- Zapewnialiśmy siebie o swojej toleran- mi harcerzami. cji — jej także już nie widzimy? 

Wiele razy słyszałam — „będziemy A wolność? Czy każdy ma prawo, mó- 
sobie pomagać, nie chcemy być tacy, WiĆ to co uważa za słuszne? Czy nie 
jak tamci z ZHĘ my to znaczy no- ża dużo „mamlaliśmy bezmyślnie ję- 
wość i oryginalność” Byliśmy tacy zYkiem” zdania innych, czyż nie za- 
dumni z siebie, no i oczywiście riadal tracamy siebie? 

  

jesteśmy, tylko teraz chyba już nie Ten, który mowi do siebie: „Idź wy- wiemy z czego... Opinia wspaniałych i prostowany wśród tych co na kolą- 
„prawdziwych” pozostała (i z tego się nach, wśród obruconych plecami i oba 

Monika Ślepowrońska 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

ledakcja IM zwróciła się kiedyś 
do jednostek tworzących Środowisko 
Mokotowskie o opracowanie własnych 

wkładek do IM-a. Pierwsza 
odpowiedziała 18-tka i jej 

poświęcone są następne strony: 

18 WDZ - cóż to takie- 

goP 

Jesteśmy sobie średniej wielkości dru. 
żyną zuchową i nazywamy się "Uś. 
miechnięte Nutki”. Nie myślcie sobie, 
że tak było od wieków. O ile sięgam pa 
mięcią to drużyna ma ok. 10 lat, a mo 

Rychlewskiego, przemianowana na "Uś. 

miechnięte Nutki”. Było to w 1991 roku 

kiedy objeliśmy drużynę. Ja, czyli Mag. 
da, zostałam drużynową, a Michał mo- 

ją prawą ręką. Najpierw przez. ok. 1.5 
roku byłam przyboczną, a drużynę 
eszcze "Diabełki" ) prowadził Robert 

ik. Kto prowadził drużynę przed 

Świałowej 

    Zapraszamy do 

GRY W KLASY 

18 WDSH Potwory im. 
Natalii Eyckhorn — 

Hiszpańskiej 

Duży tyk histori 
Zaczęło się niewinnie. Zimowisko w Na 

tok Pański 1986. Otóż te niewinne dzie- 
woje upodobały sobie jedną z przebywa 
Jących tam harcer. 

  

nawidzita włąśnie taklego rodzaju kon- 
centratu. irytowała się strasznie | wyzywa 
ła je od przeróżnych paskud, Jednak kie- 
dy to obelżywe słowo nie dawało żad- 

dosadnego | zaczęła nazywać je po- 
tworami. I tak już zostało. 

Drużnową w ten czas była Ola Masta- 
lerz (patrz. foto. 4) /obecnie pani Moska- 
ła W niespełna rok drużyna przeszła 
Okres próbny | otrzymała już oficjalnie 
nazwę 18 WDSH Potwory. to był począ- 
tek. Potem przyszły nowa drużynowe | no 
we zmiany. 

18 WDH-y Raj im Plutonu SAD 

    
     

   

  

    
   

      

   

      

   

    
   

        

   
    

  

    

     
    

  

    

  

    

   

lo samym słowie Sad, o tym skąd sie wzięło I kło Go po raz pierwszy użył. W tym 
Jcelu sięgnąłem do książki Anny Zawadzkiej | Jana Rosmena pl. Tadeusz Zawadz- 
jk! Zośka | lam na końcu w wykazie skrółów i kryptonimów można znależć laka pto wzmiankę: Sad-luflec Południe Grup Szturmowych w Warszawie (od słów sa- połaż | dywersja) . Tak więc wydawać by się mogło, że mamy Już tutaj pewne 
leporozumienie iHufiec czy Pluton? Czy ktoś się pomylit? Oczywiście nie, na po- 
;żalku slowo to bowiem było krypionimem Iufca Południe GS. Myślę, że warto 

wspomnieć tutaj, iż hufcowymi tego hufca byli Jan Bytnar, Alek Dawidowski (kle- 

18 wWDH-y "Ułani" 

Szczep 18 WDHiZ 

    
Historia Szczepu 18 WDHiZ im. „Bohaterów 

Warbzawy” sięga przełomu lac 50-tych i 
60-tych, kiedy to przy ul. Warskiego (obecna 
Janka Bytnara „Rudego” ) powstała ŚP nr 202. 
Po dwóch latach działalności szkoły, została za- 
łożona drużyna próbna męska, która otrzymała 
numer 18, Już w roku następnym pojawiła się 
drużyna dziewcząt. Harcerstwo przy SP 202 roz- 
budowało się do takich rozmiarów, że koniecz- 
ne było stworzenie Szczepu. I tak, w połowie lat 
60—tych powstaje Szczep 18 Warszawskich Dru- 
żyn, Harcerskich i Zuchowych, który wkrótce 
otrzymał imię „Bohaterów Warszawy”Pierwotną 
barwą Szczepu były liliowe chusty, które z wy 
frukowaną czarną „Warszawską Nike” były zna- 

je w Hufcu Mokotów. 

  

| Jednak, jak to przewaynie bywa, po latach 
brych przychodzą lata słabsze. W 1970 roku 
ała rozwiązana struktura szczepu, a imię 

„Bohaterów Warszawy” przejęła drużyna meska. 
Po kilku latach nowe siły postawiły szczep na 
nogi. Drużyn rozkwitały, obok starych zucho- 
wych gromad powstają nowe. Koniec lat 70- 
tych jest ważny dla Szczepu. Po wielu trudach 
zmieniliśmy barwy szczepu i z dumą założylić- 
my,amarantowe chusty. 

Lata 80-te to dobry okres dla naszego Szcze- 
pu. Prężnie działają drużyny harcerskie — 18 
WDH-ek Mewa im. Ewy Matuszewskiej oraz 18 
WDH- y im. Plutonu SAD. Zuchy dzielą się na 
drużynę żeńską „Diabełki” (obecnie „Uśmiechnię- 
te Nutki”) i na drużynę męską „Kubusia Puchat- 
ka” (obecnie wilczęta). Przełom lat 80—tych i 90- 

118 WARSZAWSKA DRUZ ONA HARCE- 

REK IM. EWY MATLSZEWSKIEJ PS. 
MEWA (patrz foto.2) 

NAZWA OBRZEDOWA PUSZCZA / OAMNIEJ MEJ WIĘCEJ 
CZAROWNICE / 

SŁÓW KILKA O PATRONCE: 
MA DO CZYNIENIA Z BOHATERAMIZNANMMI, OPISYWANA 

W MNÓSTWIE KSIĄE EK. ARTYKUŁÓW, WSPOMNIEŃ. SĄ JEO- 
NAK | POSDCIE ZAPOMNIANE, KTÓRYCH BIOGRAFIA JAKO - 
KA WIEDY NIE ZOSDŁ A SPISANA. A OGÓLNIE ZNAWYCH JEST 
KILKA LAKONICZNYCH FAKTÓW Z ICH 2 VCIA, CZĘSTO MALINICH 
| NIEPOTWIERDZALIWCH. DO DRUGIEJ GRUPY BOHATEREK NA- 
LEEAŁA JESZCZE PARĘ LAT TEMU EWA MATUSZEW- Historia 18 Warszawskiej Drużyny Harcerzy Im. Plutonu Sad rozpoczefa się | rwa SKA - PATRONKA 18 WARSZAWSKIEJ DRUE Vy HARCEREK. aleprzerwalnie od lat pięćdziesiątych, historia zaś Plutonu SAD to lala Il Wojny JEDNAK DZIEKI OGROM STRANIOM, WIELKIM ZAŁNGAŁ O- 

Zanim opowiem o drużynie meskiej, pozwolę sobie. na napisanie kliku linijek 5Q4 Z Mawv POZNAĆ BLIEGJ POSAĆ KOBIETY, KTÓRA DLA 
WIELU Z NAS SDŁA SIĘ WZORCEM OSOBOWYM | WUCHOWAW 
cz... 

EWA MATUSZEWSKA URODZIŁA SIĘ 7 WRZEŚNIA 
1919R w WwARSZAWIE. DO KLASY III EWA KSZDŁCH A SIĘ 
W PRWATNEJ SZKOLE P. J. KOWALCZYÓWNY, NASTĘPNIE 
UCZĘSZCZAŁ A DO LICEUM O6Ó WOKSZAŁ CĄCEGO IM. JOLIO- 
SZA SŁOWACKIEGO (WÓWCZAS JESZCZE GIMNAZJUM Z GŃ- 

Wszystko co chcielibyście wiedzieć o 
18 WDZ „Wilczęta” , ale wstydzicie się W 1989 roku 18 WDH-y im plutonu Sad rozrosła się do takich 

rozmiarów, że konieczne stało się podzielenie drużyny. Wtedy 
właśnie we wrześniu 1989 roku z plutonu starszego w Sad-zie został stworzony zalążek drużyny starszej. Dość szybko zrodzi- 

  

powstała nażwa Ulani. Nazwa ta szybko przyjęła się | zrosła 

zapytać. 

Istniejemy już od ponad dziesięciu lat. Niedługo obcho- 
la się myśl by drużyna przyjęła tradycje kawaleryjskie. Tak dzić będziemy swój pierwszy okrągły jubileusz. Niegdyś 

śmy jako koedukacyjna drużyna „Diabełki% na przeło- 
z drużną. W grudniu lego samego roku drużyna zamknęła mie 1982/83 roku podzielilismy 

   

  

© na dwie zuchowe druży- 
ny. Powstała żeńska drużyna „Diabełki” i męska drużyna zu- 

 



  

tych przynosi kolejne zmiany. Pows 
ją dwie drużyny starszoharcersk 
ska „Potwory” im. Natalii Hisżpań- 
skiej i męska „Ułani” im. Jana Rodowi- 
cza — Anody. Ponadto powstała oficjal 

SKIEGO). PRZY UL. WAWELSKIEJ 6. RAZEM Z MATKĄ | OJCZYMEM MIESZKAŁ A NA WIGRZBNIE, PRZY UL. 
IoZIKOWSKIEGO ZF. 

WRAZ Z PRZYJŚCIEM OO GIMNAZJUM SŁOWACKIGEO EWA WSĄPŁ A DO 3 WARSZAWSKIEJ Z GŃSKIEJ 
ORLE M HARCERSKIEJ CHORĄGWI WARSZAWSKIEJ OREMNZACJI HARCEREK, Z POCZĄTKU JAKO SZMIA 
CZE ONKINI. PÓŹNIEJ JAKO ZASTĘPOWA. 

UPRAWIAŁ A WIELE SPORTÓW - KOSZYKÓWKĘ, NARCIARSTWO, W SZCZEGÓLNOŚ CI JEDNAK UWIELBIAŁ 4 
  

nie ka  po- 
czta — Warszawa 2. Obecnie w zmienio 
nym składzie wydaje okolicznościowe 
gazetki oraz uwiecznia na kopertach 
ważne wydarzenia Szczepu. Święto 
Szczepu 18 WDHiZ im. „Bohaterów 
Warszawy” przypada na dzień 18 stycz- 
nia. Kolorem naszych chust jest ama- 
rant i stąd często o nas mowi się 
„AMARANTOWA OSIEMNASTKA” 

phm Marcin Olszewski HO 
Komendant Szczepu 18 WDHiZ 

PS. W listopadzie 1991 roku Szczep 18 
WDHIZ, decyzją Rady „Szczepu, od- 

ZwISKA). NALEZ 2. A DO DOLSKIĘCO ZWIĄZKU SZYBOWCOWECA 
MATURE W GImiAZ.IUM SŁ OWAEKIEGO ZDM: A EWA W 19Z7R. WÓWCZAS WUJGCHA A DO AMELII, A JE 

SIGNIĄ 1928R ZDAŁ A NA UNIWERSYTET WARŚZASKI, NA WYOZIAŁ LEKARSKI. DZIAŁ AA W SEKCJI MG- 
OUCZNEJ BRATNIAKA — SPÓNA. 

KIEDY WYBUCH A II WOJNA ŚWIATOWA EWA WRAZ Z MATKĄ POOJĘZ A PRACĘ W SZPTALU DZIECITKA JE- 
ZUS. PO KAPITULACJI ZARABIAŁ A PRACUJĄC W CLKIERNI POMANOWSKIEGO, UCZĄC SIĘ W SZKOLE PIELEG- 
MARSKIEJ. SKOŃCZYŁ A KURS CHIRURGICZNY OLA WALK ULICZNACH, STLOIOWAŁ A NA TAJAFM UMIWERSYTE- 
CIE ZIEM ZACHODNICH, NAWIĄZAŁ A KONDKT Z KOMITETEM POROZUMIEWACZY LEKARZY SPECJALISTÓW 
| DEMOKRATOW, WSPÓŁ PRACOWAŁ A Z REDAKCJĄ PODCZAS WYDAWANIA DJNGEO CZASOPISMA ABECADŁ O 
LEKARSKIE (POSZCZEGÓLNE WYOAIA BX V OZNACZANE LITERAMI ALFABETU). 

NA WIOSNĘ -1DL-ŻR EWA MATUSZEWSKA ZŁOE<ŁA PRZYSIĘGĘ W ARMII KRAJOWEJ. ORGANIZOWAŁ A 

RASOL ) KEDYWU KOMENOY GŁÓWNEJ ARMII KRAJOWEJ. PRZYBRAŁ: A PSELOOMM KONSPIRACYJNY MEWA 
jA BRAŁ A UDZIAŁ M. IN.: W AKCJI NA ALEREDA MIKE (5. X.194-28). WYBUCH POWSTNIA WAR- 

TEGO SAMEGO OMA EWA MATUSZEWSKA ZOSDŁ, A ZASTRZELOWA OWOWA STRZAŁ Al W Te GŁ Owo. 
POCZĄTKOWO POCHOWANO SIOSTRĘ MEWG W MOGILE ZBIOROWEJ W PARKU ORESZERA. W CZER 

ZENIESIOWÓ: dłab 65 ŻW ATERŚ Bgąliowu PARASOL NA CHENDRZU 

ji ż Arun 
e NADAŁ A MOWIE POŚMIERTNIE KRZYE POWSUNIA WAz- 
SZAISKIEGO, 

A GIO FRAGMENT LISTU. NAPISANEGO PRZEZ MATKĘ Ewa — SUNISŁ AW MATOSZEWSKĄ-RAUSKĄ DO 
JEDNEJ Z JEJ KOLGE ANEK: 

e CHClAt: ABM, EBU NOWE HARCERKI POLSKIE ZAPALIŁ U CZASGM ŚWIATŁO NA EROBIE SIOSTRY MEWU, DK 

jemu drużyno- 
wiczowi | je 

fÓwi. Mrożkowi, 

rzełomie lat sześćdziesiątych 
1 siedemdziesiątych imię por. Gałaszewskiego sta- 
Io się pustym wyrazem. Próby jego 
nia nie powiodły się | drużyna stanęła przed ko- 
niecznością wyboru innego imienia. Włedy to za 
sprawą dh. Bogusfawa Moskały rozpoczęto zdoby- 
wanie. Imienia Plutonu Sad. I tak I7 stycznia 1979 
roku podczas święta Szczepu nastąpiło uroczyste 2, 
wręczenie proporca IB WDH-y Sad. W ciągu na- 
stępnych iat drużyna przeżywała wzloty i upadki. 
Jednakże podczas tych lat nigdy nie przestała is- 
nić. Teraz przeżywa Irudne chwile, bowiem od- 
a l A 
powiedzieć o niej, iż w pełni zasługuje na na- 
zwę 18 Z Drużyny Harcerzy - RAJ Im. 
Plutonu 

Drużynowy 18 WDli-y Raj Im. PiutonuSad 
phm. Rafał Marszałek HO 

archiwum 
harcerskie.pl 

RAZY ZAPALAŁ A JE ONA NA GROBACH £ OŁ NIERSKICH WARSZAWY... 

*ERENIGA 
SAME 4 Y DUMNIE ZE SWEJ PATRONKI | TKE 6 PRÓBOWAŁ Y ZDOBĄĆ O NIEJ JAK NAJWIĘCEJ INFORMACJI. 
MośLĘ, Z € NAM SIĘ UDAŁO 

ZZM: 
WSZY IAIN OBRAŹLIWIE NAS NAZWWALĄ) PRZEB WALĄ SWÓ J ROZKWIT. | BARDZO 

OBECNY ST KADRY -18 WDHH-GK WANOSI Z OSOBY — Nosi | canon 
Couch RazeM U PEWNE ORUE UV. NAZU- 

wam SIĘ TERAZ PUSZCZA CZYLI BAWIMY SIĘ sami: EERA 1 OLZADY ANA - 
PRZYP. RED.]. WARTO JEDNAK ZWRÓCIŁ UWAGĘ N ACERZĘDOWOŚĆ PRZEZ SZEREG LAT ISTNIEJĄCA W ME- 
WIE. JAKO MAIEJ WIĘCEJ CZAROWNICE ZLATOW/AŁ U MU SIĘ CO ROKU NA LUSGJ GÓRZE (ŚWIĘTO OBO- 
ZOWE) | OOPRAWIAŁUŃMY BJEMICZE EKSCESY Z MIOTŁ AMI | CZARNAMI KOMI WŁĄCZNIE. Z DRUGĄ NA- 

ZWIĄZANE ©< Y NAZWY ZASTEPÓW, ICH PRUWATNE OBRZĘDY, KOMENT ROZPOCZĘCIA | ZAKAŃCZANIA 
ZBIÓREK. PONADTO KAE DEJ HARCERCE, KTÓRA JUE PRZESZŁA OKRES PRÓBNY ZOSTAWAŁ O NADAWANE 
IMIĘ | TYLKO TY IMIENIEM W ORUE NIE SIĘ POSŁ UGIWAŁ UŚ HU. ZABAWKĄ MEW JEST SMOK SMUAS WU- 
KONANY PRZED LATY PRZEZ LEGENDARNE: OH. JOMMNIĘ SIKORĘ WĘDR. | DOROTĘ FORNAL. 

COROCZNIE ZG WRZEŚNIA SPOTYKAMY SIĘ NA CAPSTRZYKU ORUE 46 PRZY GROBIE Ewy MaTUSZEW- 
SKIEJ NA POWĄZKACH — JEST TO DZIEŃ SZCZEGÓLNIE OLA NAS WABI — UCZCZENIE ROCZNICY ŚMIERCI 
MEWU. SPOTUKAMU SIĘ WÓWCZAS Z LUDŹMI, KTÓRZY ZNALI NASZĄ PATRONKĘ ORAZ Z MEWĄ - SAR- 
524 (18 WDSH, OBECNA ORUE NOWA AMA BARCHSKA TROP.) - M. IN. SPIEwAwo JA DOBRZE NAM... — 
ULUBIONA PIOSENKE, Ewv. 

TO CHBA JUE KONIEC OPOWIADANIA O NAS. CHBA W KOŃCU WSZYSCY WIDZĄ, £ 6 JESTESMY? 
(ZEBRAŁ Y SIĘ: MAJA PŁ OMIEŃ MAGDA ALDONA DOROTA JAGA BABA ) 

4. Ola Mastalerz 

3. Natalia Hiszpańska 

6.Mariola Rzepkowska 

[7. Zuchy 18-tkowe 

Śtrięp 

   



  

wiecniej osoby. Bardzo dużo w wyborze pomógł 
nam odwieczny przyjaciel drużyny ch. Czarek 
Moskała (patrz_fato.5]. lo on odnalazł kontakt 
z_ przedwojennymi otlomnastkomi | naklerował 
nas włałnie na Natalię (drużynową tej drużyny). 
Jego zasługi nie kończą się tylko na zdobywa 
niu_ Imienia. Był on wiernym uczestnikiem na- szych obozów | wędrówek. 

KleGy nasza drużynowa Mala oświadczyła, ż 
przekazuje drużynę, polaty się rzewne łzy, Go się 
2 nami stanie? — padały pytania. 

No I nie się nie stało. Drużyna nada! Istniała 
0 istnieć będziaj). Jej następczynią została Bea 
ta ladak /obecnie neiznone jest jeszcze nozwis- 

Jeszcze większy łyk wiadomości o patronce 
śniel.naszą ba- 

Natalia Eyckhom — Hszpotska (patrz 

  

   
    

    

    

    

    

    

Nata nie tylko była 
1 fantastyczną arużynow: 
wej drużynie, którą ma 

  

J iność zd ty 
le młodych dusz, za Jednostkę organizacyjną, 
zaldwie mogę w to uwierzyć, ale praca będzie, 
praca na calego. | po pierwszej swojej zbiórce: 
drużyna zrobła na mnie bardzo sympatyczne 
wrażenie. Dziewczęta są bardzo wesołe | zdoje 
się łatwo zapalne. Może za mały nacisk kładzło- 
no na stronę ideową, a raczej kształcenie cha- 
rakteru. Wyglądają na dobre harcerki. Jestem 
zapalona. | faktycznie dziewczęta szaloły za 
swoją drużynową. Wniosła ogromny wkład do tej 
drużyny, stworzyła z niej bardzo dobrą gromadę, 
później utworzyła krąg. starszoharcerski Wiicz. 
Gniazdo. 

Przyszła wojna | odkryło się nowe pole da 
działania. kala wstąpiła do podziemia. Ne dane 
Jej jednak była zbyt długie działanie. Najpierw 
sostala ranna, później aresztowana z materlata 
mi obciążającymi w ręku. Oczyszczała skrzynkę 
kontaktową w domu swojej koleżanki, którą rów- 
nież aresztowano. Aleja Szucha, Pawiak, Oświę- 
<lm — takle były jej dalsze losy. Opisywać chy- 

  

archiwum 
harcerskie.pl 

   

ba nie trzeba co tam przeżyła — każdy z nas wie © tym dobrze, albo przynajmniej się domyśla. Jed- nak warte uwagi jest to jaki był jej stosunek do tej okropnej rzeczywistości. 
W książce Krystyny Żywuskiej Przeżyłam Oświę- £lm czytamy: we wszystkich celach nasłuchiwano. | wiedziano już — Natę znów wzięt, czy wróci w ja klm stanie? A ona jakoś wracała | bez względu na siniaki, spuchniętą twarz, zawsze; się uśmiechała, niezwykle łagodnym, promiennym uśmiechem. | za wsze mówiła wszystko dobrze to Jedno zdanie, Co właściwel było dobrze, klady wszystko było żle — nie umiatyśmy zrozumieć, ale w chwil, gdy to mó- wiła, wierzyło się jej 

laka była kala. 

Dwa największe tyki wiadomości o Potworach żyło trochę o histori. o patroncą a teraz tro- chę o noz Jesteśmy grupą młodych, nieigen- inych, pięknych, utalentowanych, każdym względem, dam. Mamy zaszczy! rezydować w pała cu. który szczytnie nosi nazwę Liceum Ekonomicz- ne nr 8 przy trakcie Jolot Curl, Mamy tam swoją małą siedzibkę na spółę z Ułanami (co to za face- ©), ale nie chcemy tam już żadnej innej drużyny, a szczegónie żeńskiej. 
W tym roku byłyśmy na obozie nad Jeziorem Smolęsko koło Szczecinka. Ogónie było tanie, ty- ko dużo wodorostów | 5 metrów mułu dobjało nas każdego wieczoru | ranka, w dużej mierze dacydo- wały o podejmowaniu bardzo trudnej decyzji — myć się dzisiaj, czy też nie? (a tak w ogóle to Jes jeży czyśetośzki)       

   ś8: 
pówłacóńiy: Łó*ii6 Tykó* OB: 

le planów dotyczących naszej działaności, trochę 
zmian | mamy nadzieję ulepszeń. Chciatybyśmy 
stać się naprawdę bardzo dobrą drużyną starszą 
w pełnym tego słowa znaczeniu. Czas pokaże — o tak naprawdę uda nam się osiągnąć. 

było na tyle. Gdyby ktoś chciał się o nas 
gowiedzieć, serdecznie zapraszamy. 

żpylił     
       

          

   

          

   

nas wieki talent pisarski lub 
leż zdecydował się na spon- 

'hom..ogopis*. 
tym. Rózpoczeliśmy akcję Bohater, któ- 
ra skończyła się nadaniem drużynie 
imienia Janka Rodowicza Anody w rocz 
nicę jego śmierci 7 stycznia 1981 roku. 
W najlepszym okresie swojej działalnoś- 
©l w roku 1991 1 pierwszej połowie 1992. 
drużyna liczyła 19 członków. Obecnie 
przeżywamy kryzys w drużynie — liczy 
ona sześciu członków. Kryzys ten spowo- 
dowany jest wieloma względami. Po ma- 
lutku jednak znowu odżywamy. naszym 
celem na len rok harcerski jest przygo- 
towanie się do wyczynowego obozu wę- 
drownego w lecie i jesteśmy pełni oply- 
mizmu. Od_ początku istnienia drużyny 
Jej drużynowym jestem ja czyli Toiasz 
Pisarek. Można by jeszcze bardzo wiele 
napisać o Ulanach dobrego i złego. Chęt- 

      

   

  

        

Roberiem, tego nie pamiętam. Gdy objęliśmy druży. NG /ja i Michał/ liczyła ok. 10 osób. Zrobiliśmy akcję naborową i nikt chyba nie zgadnie ile osób mieliśmy na zbiórce - aż 50 zuchen. Jest to, chyba przyznacie, ilość ogrómna. Jednak, o chwala Rogu, zredukowało się to do ok. 35 zuchen. 

my własny podobóz (bez drużyny męskiej). Na obóz za: 
braliśmy 15 zuchen, było świetnie. 

Obóz się skończył i musimy niestety oddać drużynę Agnieszce. Dlaczego niestety? Otóż dlatego, że bardzo 
przywiązaliśmy się do tych dzieci i żal nam je opusz.- 
<czać. Postawiliśmy drużynę na nogi, a leraz trzeba od tego odejść. "Tak już musi być. Mamy tylko nadzieję, że 
drużyna będzie nadal kwitła i rozwijała się. 

Czuj 

Magdalena Sztabert sam. 
chów „Kubusia Puchacka'Od roku cieszymy 
się nazwą „Wilczęta” — nazwą pierwszych gro- 
mad zuchowych, założonych przez Roberta Baden-Powella. Jestesmy zadowoleni, ze mog- 
lismy postawić swój własny, męski podobozik na tegorocznej akcji letniej. Często wyjezdza. 
my poza Warszawę. Lubimy bawić się w lesie 
i obcować z przyrodą. Równicz jako grupa 

io] wybieramy się na basen, do teatru 

      dozy mes śGhiktakterystyczne dla „Wilcząt” jest to, że osoby pełniące funkcje drużyno- wych tej gromady, zostawały potem znaczący- 
mi instruktorami nie tylko w Szczepie. Prag. 
niemy przełamać krążącą famę, że zuchy nie 
we wszystkim powinny uczestniczyć. W czer 
wcu wraz z harcerzami pojechalismy na dwu- 
dniowy biwak i swietnie się bawilismy. Bar- 
dzo Chcielibyśmy pojechac na zimowisko, mi- mo iż nie jest to preferowane. Staramy się brać czynny udział w zyciu Szczepu. Nato- 
miast kadra ma nadzieję, że tworzy z dru 
ny gromadę „komandosów których nie trzeba 
trzymać za rękę bo są samodzielni i zarad 
ni. Teraz przygotowujemy gwiazdkę dla dzie- 
ci z domu dziecka, a przed zimowiskiem pla- 
nujemy dwudniowy biwak całą drużyną. Ka- 
dra uważa, że istotną sprawą dla wodz zucho- 
wego jest zycie owym zuchowaniem, głowa pełna pomysłów i otwarte serce serce dla 
wszystkich i kazdego z osobna. Należy umiec 
myslec jak zuch, bawic się jak zuch i zostac 

śhem, aby być zaakceptowanym przez gro- 
liast Prawo Zucha jest dla na 

  

   

    

   
      

    s IZQGŁ: iceum 
nomicznym przy ul. Joliot Curie. 

CZUWAJ 

za Radę Drużyny 

phm. Tomasz Pisarek H. 0. 

DRUHU Jeśli szukasz dla siebie nowego 
miejsca w harcerstwie, chcesz poznać 
nowych ludzi, przeżyć nowe przygody 
zapraszamy do nas. Przyjdź na zbiórkę 

albo zadzwoń pod numer 48-99-86 ipro- 
sić Tomkal. 

DO ZOBACZENIA 

I to by było na tyle, jeśli 
chodzi o Szczep 18 WDHiZ, 

2. uff M 

  

       
      

liedakcja INSTRUKTORA MOKOTOWA przyjmuje czasem do druku teksty kontrowersyjne ni ebiorąc za nie 

Ę Z 

   4 
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Na wstępie pozwolę sobie wyjaśnić, iż człon$iśm ZHR-u jes 
tem od 1702.1989r., tak więc nie miałem (i chyb nie chciałem 
mieć) żadnej styczności z prasą ZHP-1918. Z InstFiktorem Moko- 
towa zapoznałem się zupełnie przypadkowo podczas jednej z wi 
zyt v przyjaciela. Szczególną moją uwagę zwrócił. oparty na de- 
likutnie mówiąc półprawduch i niepruydach, artykuł Pawła Zu- 
rzyckiego „ ZHRŻ ” Treść jego, u więc zawarte twierdzeniu, 
wzburzyła zarówno mnie jak i grono moich przyjaciół. Wspólnie 
ustaliliśmy, iż mimo paczątkowych chęci, nie odpowiemy na stek 
kłamstw wyssanych x palcu. Nie będziemy polemizować x czło 
wiekiem, który najprawdopodobniej do „NIE” |. Urbana wszel- 
kim sposobem próbuje pozyskać czytelników i w myśl przysło- 
wia „Psy szczekają, karawana idzie dalej” przemilczeliśmy tę 
sprawę. Osobiście uznałem, iż nie umieszczę żadnego artykułu 
(gdy mnie o to poproszą) w IM, dopóki za wspomniąny prece- 
der nie zostaną publicznie przeproszeni wszyscy instruktorzy 
członkowie ZHR-u. Ja też (i nie tylko ja) na nadzwyczajnym 

zjeździe ZHR-u rozpowszechniłem wspomnieną publikację prag- 
nąc by każdy decydujący o losach mojej organizacji miał świa- 
domość z kim między innymi tak naprwadę mamy się jedno- 
czyć. Uważałem i nadal uważam, iż jeżeli miało dojść do połą- 
czenia to jedynie na gruncie prawdy, a nie na zasadzie przemil- 
czeń dla wyższych celów. Ale wróćmy do tematu. Jak już wspom- 
niałem postanowiłem nie zwracać uwagi na nieprzyjemne za- 
czepki ludzi takich jak Paweł Zarzycki. Sytuacja się jednak 
zmieniła. Postanowiłem napisać. Publiczne, rażące wypaczenia 
moich słów i faktów jakie zaistniały na spotkaniu 28.0992r. po 
prostu nie pozostawiły mi innego wyjścia. Nie ma bowiem innej 
możliwości wyprowadzenia czytelnika x błędu w jaki został 
wprowadzony. Teraz już czytelnika z mojej organizacji. Pozwól 
cie więc, iż ustosunkuję się do artykułów dh. Karowskiej i dh. 
Drabińskiej zamieszczonych w Waszym piśmie. Postaram się sko- 
mentować każdy z nich z osobna, choć pewnie wiele spraw bę- 
dzie się zuzębiać. Na początek „Słonianie” dh. Karowskiej. Z. 
cznijmy od spraw organizacyjnych. Szczerze przyznaję, iż po ruz 
pierwszy organizowałem tego rodzaju spotkanie, stąd też moja 
trema, która pewna dała się zauważyć. Bruk doświadczenia od- 
bił się też na przydługich wprowadzeniu, które zamiast plano- 
wanych 10 min. przekształciło się w 40 min. referut. Moja dba- 
łość o szczegółową argumentację i liczne przykłądy (m. in. slaj- 
dy), mające na celu skonstruowanie ich niepodważalności, okazi 
ła się czasochłonna. Pom tym jednak rozpoczeliśmy dyskusję. 

  

          

Tak więc nieprawdą jest, że szanse były nierówne, w końcu 
to nie moja wina, iż w siedzibie Obwodu, którego ogromną część 
tworzą drużyny szczepowe, ana spotkaniu pojawiła się zaledwie 
ich reprezentacja. W praktyce z obozu zwolenników szczepu ich 
racji bronił tylko Pisar i tylko dzięki niemu toczyła się dyskus- 
ja (po jego wyjściu spotkanie musieliśmy zukończyś). Nie wiem 
również co dh. Kurowska rozumie przez „obrażanie jednej stro- 
ny przez drugą” wszystko bowiem co powiedziałam (i zaznaczy 
lem we wstępie) to wyłącznie przypudki z życia wzięte, zu któ- 
rym stoją konkretni ludzie, konkretne duty, które dość często 
zresztą podawałem jako przykłady. Czyżby prawda stała się obe- 
lgą? Narzeka druhna na niski poziom dyskusji i faktyczn 
ba tak było, skoro odpowiedź druhny na moje pytanie „dlacze- 

ruzem” (zadane po żarliwym wypieruniu się ws 
u) brzmiała po prostu „bo jesteśmy w szczepie 

załuję, że druhna 
n komentarzu, cuły 

  

    go jesteści 
kich wad sz 
Zaiste genialne i nie do odparcia. 

  

w 

   przespała, bądź celowo przemilczała w swo 
wstęp, w którym jasno i jednoznacznie przedstawiłem cel spot. 
kania. Szkoda, iż yta dyiko p 
(choć też istotne) pomijając naprawdę ważne, jak choćby te doty- 
czące wychowania gospodarczego, czy też rozwoju instruktora. 

odpowiedzialności. Nie odpowiadamy także za brak kultury dyskusji" autorów artykułów, uważamy bowiem, że 
wartość argumentów merytorycznych pozwala pęzejść nad tą niedogodnością. 

? 

[p qO lacze awag "c 
Rozumiem też również, iż nie zrozumiała druhna kwestii robie- 
nia posiłków. Problem bowiem polega na ilości rzeczy (konkret. 
nie np. kanapek) do zrobienia, których liczba może przekroczyć 
możliwości fizyczne młodego człowieka. Tak więc fucet zniechę- 
ca się „mając tałe harcerstwo gdzieś” nie dlatego, że ma coś ro- 
bić, ule że robi coś ponad swoje możliwości, u w dodatku nawet 
jeśli mu się to uda, to zrobi to ostatkiem sił, metodą rzutu na 
tuśmę, czyli niedbale, uby skończyć. Tak więc ani on, ani nikt 
inny nie będzie z takiej pracy zadowolony. Zniechęcony więc 
w ten sposób harcerz zawsze z oporem będzie szedł do kuchni, 
traktując przyrządzanie posiłków bardziej jako karę niżli służ. 
bę. No chyba, że będzie to jedna z możliwości dożywienia się na 
obozie. 

Tak w ogóle, to chyba druhna zapewnie nigdy nie była, ani 
nie jest w stanie wyobrazić sobie samodzielnego obozu, skoro 
uważa, iż nie, można zorganizować na nim zajęć całości. Niby 
dlaczego cały zastęp musi przesiedzieć w kuchni od świtu do 
zmroku, skoro ma niewiele do zrobienia. Czy tuk ciężko jest 

    

przełamać schematyczne myślenie? Na marginesie służb porząd- © 
kowych, według wszelkiego rodzaju zarządzeń SANEPID-u laty 
ny z uwagi na kontakt z trucizną, powinna dezynfekować oso- 
ba pełnoletnia, a więc nikt z zastępu (młodszoharcerskiego). Po- 
za tym lizol jest bardzo szkodliwy dla środowiska, polecam 
„Podręcznik ekologicznego obozowania” K. Kowalczyka. Napisa- 
ła też druhna, iż padł argument, że „w szczepach hołubi się pi 
te koło u wozu... zuchy” cóż.. radzę lepiej słuchać, notować czy 
nagrywać, albo po prostu przestać ssać palec (zwłaszcza w tym 
wieku). Rodzi to tylko plotki, z którymi nie du się dyskutować, 
zresztą odsyłam do urtykułu phm Marcina Olszewskiego HO, 
który choć nie był obecny, zrozumiał istotę zagadnienia. Że swej 
strony podkreślę rax jeszcze, ia nie uważam (Broń Boże), iż zu- 
chy są niepotrzebne. Na spotkaniu stwierdziłem dokładnie: „Na 
obozie kolonia zuchów — obóz harcerzy (..) harcerze traktują zu- 
chy jak piąte koło u wozu, bo zawsze się pułętują, są mało zdys- 
cyplinowane, nieustannie wrzeszczą i „sieją wiochę” i nadal 
uważam, że takie sytuacje są częste. W problematykę zuchów 
zresztą nie zamierzam się zagłębiać, gdyż jako całkowity luik 
w tych sprawach nie mogłem po prostu kontynuuować temutu 
Kwestie przyczyn zjawiska pozostawiam do szczegółowego rozpa- 
trzeniu fachowcom. Na koniec został nam rodzynek — nazwijmy 
to „koedukacyjne przy śWyszła druhna, szalenie zbulwer- 
sowana w mom gdy przytoczyłem konkretny przykład pa- 
tologii szczepowej, tzn. przyrzeczenie, w czasie którego komen- 

   

    

  

  

  

 



  

  

dant obozu przypinał krzyż młodej, 15-letniej dziewczynie. Oso- 
biście znam dość dobrze tego faceta, osobiście również, jako 
gość, uczestniczyłem w tej ceremonii i wiem x jakim zażonowa- 
niem i zakłopotaniem Krzyż został przykręcony. Zapewniam 
więc druhnę, iż wśród zebranych, pragnących zachować pod- 
niosły nastrój, panowały odczucia zdziwienia, czy też po prostu 
szoku, a nie włochate myśli. Dopiero spokojne rozważenie za- 
jścia uświadomiło mi, i na pewno nie tylko mi, komizm sytua- 

cji. 
Poza tym ciekaw jestem, jak przebiegać będzie edukacja sek- 

suluna pewnej druhny, która przy każdej rozmowie na ten te- 
mat będzie opuszczać salę. Radzę pomyśleć, obłudy i dewiacji le- 
piej unikać. Przy okazji wszelkiego rodzaju spotkań towarzy. 
kich poruszałem temat reperkusji naszej dyskusji i jukoś nikt 
błędnie nie zinterpretował mojej wypowiedzi, tym burdziej więc 
dziwię się druhnie. Czyżby sprawdziła się przysłowie „głodnemu 
chleb na myśli” 

Przejdźmy do artykułu pwd M. Drabińskiej pion., która też 
nie dosłyszała (bądż nie chciała usłyszeć) tego co mówiłem, 
x dwojga złego lepiej jednak, że nic do niej nie dotarło, niż gdy- 
by dotarła np. połowa, z której zręcznie stworzyć można zgryźli- 
we półprawdy. Całe szczęście, iż w kilku kwestiach przedstawiła 
awe argumenty, z którymi du się polemizować. Z szacunku więc 
dlu jej trudu, jak też z zupełnie innych względów, skrócę cier- 
pienia czytania niniejszej rozprawy czytelnikom i po prostu od- 
powiem na konkretne zarzuty. A więc: 
po pierwsze — oczywiście nad całością pracy drużyny i wszelki 
mi jej uspektami czuwa drużynowy i na nim spoczywa pełna od- 
powiedzialność za to co się w drużynie dzieje. Nie oznacza to 
jednak, iż musi sum zajmować się naraz wszystkimi sprawami. 
Po co ma przybocznych, starszych harcerzy zastępowych, rodzi- 
ców, przyjaciół harcerstwa? 
po drugie — istnieją co najmniej trzy znane mi sposoby rozwią- 
zywania problemów kadrowych 
1) Wyjazd z inną drużyną (powiecie znowu szczep, różnice: ra- 
zem ustalamy warunki, wybieramy drużynę do współpracy) 
2) Zubranie rodziców (np. w roli kucharki czy keirowcy. Zapew- 
niam was, iż bardzo dobry i wypróbowany sposób. Tak wiem, 
zapewne wielu z was obawia się ingerencji ich, np. w sprawy 
programowe, ale to już kwesti adoboru odpowiedniej osoby, a co 
za tym idzie współpracy śródrocznej z rodzicami) 
3) Udział innych instruktorów, przyjaciół, harcerzy starszych 
(cóż bowiem w tym złego, by kwatermistrzem bądż kierowcą zo- 
stał znajomy harcerz, czy po prostu przyjaciel) 
po trzecie — Jeżeli drużynie dziewcząt ciężko jest wykonywać 
pewne prace, na tyle, że nie są w stanie wykonywać ich sume 
(zapewne pionierskie), to myślę, że nie powinny ich w ogóle wy- 
konywać. Może inuczej powinien wyglądać obóz dziewcząt, ale 
to temat do osobnej dyskusji. 
po czwarte — czy nie myli druhna przypadkiem środka z celem. 
Czy naprawdę tradycja stoi przed wszystkim? | czy w 
rozmyślaniach nad ideałami należy brać pod uwagę "barwy, 
patrona, sztandar” ? 
po piąte — wydaje się, że szczep nie powinien zastępować huf- 
ca. W hufcach, przynajmniej wg. filozofii ZHR-u, drużyn nie jest 
uż tak wiele, przeciętnie 6-15, co tylko uważam polepsza sytua- 
cję, gdyż drużynowy ma szanse na szersze kontakty, współpracę 
i wymianę poglądów, między innymi środowiskami. Uważam też, 
że szczep ogranicza je do własnego grona. Drużyna samodziel- 
nu zaś wymusza sytuacje (u nie kontaktl), w której instruktor 
jest inspirowany do podjęcia tego typu działań. 
po szóste — drużyna meska z żeńską równie dobrze, u nawet le- 
piej może współpracować ze sobą bez udziału szczepu. Dużą za- 
letą jest to, iż tuka współpraca jest dobrowolna, u nie narzuca- 
na, istnieje więc możliwość współpracy dowolnych środowisk 
w dowolnym czasie. 
po siódme — proste równanie: mniej ludzi na obozie = mniej 
prucy, można więc przygotować psiłek, spożyć go i razem uczes- 
tniczyć w zajęciuch. Zresztą o tym już pisałem. 
po ósme — pozwólcie, że nawiąże do urtykułu dh. Karowskiej, 
która stwierdziła mniej więcej to sumo na temat służby w kuch 
ni. Zapytuje więc co znaczy „raz u dobrze” czy też „zastęp (. 
ma dość” (pracy w kuchni). Czyżby dobrze znaczyło dużo, u idąc 
zu tym porządnie się nahurować? Czy też raz i mieć z głowy, co 
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zdaje się obie druhny miały na myśli. Poza tym praca, a szcze 
gólnie służba, ma swój aspekt wychowawczy, na który warto 
chyba zwrócić uwagę. W końcu po to między innymi istnieje 
harcerstwo, by kształtować prawych i szlachetnych obywateli. 
luk więc pominąć tu pracę (czy służbę) skoro x reguły pochła- 

a ona co najmniej 1/3 przeciętnego życia. Czy można ją tylko 
sprowadzić do roli czynności koniecznych i mało pożądanych 
w drużynie harcerskiej. 
po dziewiąte — taw. np. ciąg metodyczny stworzyć można na xa- 
sadzie współpracy z innymi drużynami lub w drużynie wielopo- 
ziomowej. 
po dziesiąte'- sens pracy harcerskiej polega nie na utrzyma- 
niu jak najdłużej w swoich strukturach, lecz nu wychowaniu 
przy pomocy odpowiedniej metodyki człowieka o postawie okreś- 
loenj przez pruwo i przyrzeczenie harcerskie. 
po jedenaste — mum wątpliwość, czy dobrze druhnę zrozui 
łem, bo czy istotnie dobrym harcerzem jest ten, który „zu wszel- 
ką cenę będzie starał(a) się, aby ten Szczep zawsze istniał i wy 
chowywał następnych w podobnym duchu” czy ten, który jak 
tylko może „całym życiem... ” 
Spróbujmy podsumować. 

Powszechnie znanym faktem jest, iż istnieją szczepy i szcze 
piska i że ddść dużo zależy od instruktorów tworzących środo- 
wisko. Możemy się spierać, czy szczep stwarza warunki do two- 
rzenia się tzw. patologii i czy w ogóle są to wypaczenia, czy nie. 

Jedno wiem napewno, to co się dzieje w niektórych szcze- 
pach Środowiska Mokotowskiego jest rzeczą nie do przyjęcia, 
jest sytuacją wobec której ja, członek ZHR-u nie mogę być obo- 
jętny. Moi drodzy centroszczepiści (określenie Pisara), jestem w 
100% przekoanny, iż potrafię całkowicie obalić lub przynajmniej 
podważyć każdy wasz argument, przytłaczając go masą dowo- 
dów żywcem wziętych ze szczepów. Nie o to mi jednak chodzi, 
by, słusznie bądź nie, zmeiszać was z błotem, nie po to po raz 
wtóry podejmuje ten temat. Dlatego postuluje, proszę, błagam, 
apeluję, spróbujcie bez emocji ocenić wasze szczepy. Niech „trady- 
cja, barwy, patron” nie bedą wykładnią waszego stosunku do 
świata. 

1 jeszcze parę słów, w tym przydługim artykule do uczestni- 
kow spotkania. Chciałbym ich serdecznie przeprosić (a szczegól 
nie Pisars) za to, że dałem się ponieść emocji, a więc w efekcie 
nieraz przerywałem wypowiedzi, zbaczalem z tematu. Błagam, 
wybaczcie niedoskonałość charakteru. 
Nadal pozostający w nadzieji, iż chociaż w części wypełniłem 
swoją misję naprawy świata. 

pwd Robert Chalimoniuk „Orzeł” HO 
drużynowy 7 UDH GNIAZDO 

PS. Wszystkich zainteresowanych problematyką poruszaną na 
spotkaniu 28.0992r informuję, iż w miarę możliwości postaram 
się zamieścić zapis mojej) poglądów w najbliższym numerze 
„Drogowskazów, 

Kiedy się przestaje być Instruktorem, 
następuje czas refleksji. Czas podsumowania 
swojej pracy. Oto przestaje być Instruktorem, 
odpowiadam sobie na pytanie: co zrobiłem, co 
udało mi się osiągnąć ? 

Zostałem Instruktorem w wieku 19 lat jako 
drużynowy starszoharcerskiej drużyny. Z tamtej 
drużyny wywodzi się dwoje phm, jeden pwd I 
Jedna-dwie pwd, ale nikt z tej czwórki 
insturktorów nie Jest już czynny w harcerstwie. 

Kledy po powrocie z wojska ponownie 
zostałem drużynowym FIDA'I wydawało mi się, że 
moja praca będzie mniej zmamowana. Czwórka 
instruktorów pomagała reaktywować środowisko 
61. Ja tworzyłem FIDA'I prawie od *0". Po 
czterech latach, nie wiem czy była to dobra 
drużyna, czy nie. FIDA'I, bo to była (jest ?) nazwa 
tej drużyny, stworzyła Szczep, dała kadrę do 
wszystkich powstających drużyn. Najpierw 
harcerek, potem harcerzy, potem zuchów. Po 
pewnym czasie cała kadra wywodziła się z FIDA'1 
stanowiąc 2/5 drużyny. Robiliśmy po 2-5 obozy 
latem, zimowiska, obozy sylwestrowe i 
wielkanocne. Byliśmy tu i tam. Kiedy trudno 
jeszcze było z wyjazdami na Zachód dwukrotnie 
byliśmy u skautów w Danii. Organizowaliśmy 
Arsenały, raz nawet dwie trasy. Wszystko 
praktycznie siłą jednej drużyny (z czasem 
podzielonej na dwie części - żeńską i męską). 

Pamiętam te twarze. Wesołe, pewne siebie, 
świadome siły drużyny, jej możliwości. Boguś, 
Kruszek, Grześ, Koza, Krucio, Kocio. Chłopcy 
pracujący i poza FIDA'I w Szczepie. Dziewczyny: 
Orzeł, Gilala, Bukowski i Kobra, Krulik, Kriszna i 
Blaszka z Dorotką ... To było tak niedawno. 

Prysło... nie ma tego... może powinienem być 
dumny z tego, że większość z nich tworzy kadrę 
Szczepu 154 w Hufcu ZHP Mokotów, że zostali w 
ZHP, są tam świetni (podobno) "robiąniezłe 
harcerstwo i dobrą robotę” słyszę... Ale oni 
odeszli, nie ma ich w FIDA'I, nie ma ich w 
Szczepie... 

I wszystko to co zrobiłem w FIDA'I pryska jak 
bańka mydlana. Mydlana wielkość. Może nie 
bardzo, pocieszam się, został Kocio, został 
Krucio. 
Przegratem. 

Zostałem hufcowym. Celowo nie piszę 
Komendantem Hufca - zostałem Hufcowym. 
Pierwszym hufcowym Mokotowa w ZHP-1918 (i 
ostatnim). Miałem szumne plany, dobry start. 
Chciałem pokazać drużynowym, instruktorom 
hufca, może innym instruktorom - jak może 
funkcjonować hufiec. Miałem pewne porównanie 
z Namiestnictwem Harcerzy (w Hufcu ZHP 
Mokotów - przyp.red.) z hufcem ZHP-1918 i ZHR... 
Stąd dużo płanów, o których niemalże od 

początku wiedziałem, że są nie do zrealizowania. 
Ale nie wolno było zapeszać. Próbowałem. 

Przecież najważniejsze żeby pokazać potencjalne możliwości... Moi następcy będą 
je znali... 

Ale mnie się nie udało zrealizować. Przegrałem. Przegrałem wyścig z czasem, z 
własnymi możliwościami i z własnymi chęciami. Może nawet z uporem. Upór był 
potrzebny - czasami, kiedy się czuło, że w tych ambicjach dobrego hufca jestem 
osamotniony. Kiedy na kolejne imprezy nie było chętnych, kiedy kolejny raz coś się 
przesuwało i odwoływało. Kiedy zabrakło mi... wiem czego I Kiedy zabrakło mi 
atmosfery z mojej drużyny, atmosfery WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚCI. Drużyna starsza 

nie jest tylko taka jaki jest drużynowy. Drużyna jest przede wszystkim taka, jacy są 
harcerze w drużynie. Jeśli chcą by była dobra - tworzą ją. Nam - Hufcowi, to się nie 
udało. Nie udało mi się zapalić ludzi do idee-fix dobrego Hufca. 

Odchodzę w atmosferze żalu do mnie. Żalu za to czego nie zrobiłem, nie 

osiągnąłem, nie zorganizowałem... Przegrany. 
I kiedy czytam w IM, że instruktora nie rozlicza się za jego intencje, ale za jego 

odpowiedzialność, za to, że jeśli podjął się czegoś - to musi to zrobić dobrze - to 
wtedy kolejny raz myślę - przegrałem. 

Nigdy nie byłem dobry, na tyle dobry, żeby móc powiedzieć sobie zrobiłem to 
nieźle ... a jeśli czasem tak sobie pomyślałem, to z perspektywy czasu wydaje mi się 
to fikcją. 

Powiedz: czy jako drużynowy osiągnąłem sukces ? czy jako Komendant Szczepu 
osiągnęłem sukces ? czy jako Hufcowy osiągnąłem sukces ? 

Znacie mnie. Moi byli harcerze, harcerki z FIDA'I; moje byłe harcerki i harcerze 
ze Szczepu; moi byli harcerze i instruktorzy z Hufca - odpowiedzcie mi na koniec 
mojej instruktorskiej Drogi - czy cokolwiek osiągnąłem ? 

phm Robert Niewiarowski HR 

  
 



  

  
  

Pierwszą płytą The Cure jaką wziąłem dó* 
ręki była płyta "Boys don't Cry”. Z początku 
raziła mnie swoją surowością i brakiem 
profesjonalnego wykończenia, lecz już niedługo 
okazała się tym na co czekałem od dłuższego 
czasu. Przy kolejnych przesłuchaniach zaczęła 
mnie naprawdę wciągać i poczułem w końcu 
to, co czuje prawdziwy fan The Cure. To 
uczucie uwielbienia i dozgonnej miłości do 

Roebrta Smitha. 

Jeśli słuchacie The Cure tylko sporadycznie 
i tylko dla wybranych utworów, to radzę wam 
"dać" sobie z tym spokój. Ich nie można słuchać 
wybiórczo. To zespół, który poza 
wspaniałąmuzyką niesie ze sobą *coć" więcej. 

Często posądza się The Cure, a raczej 
Roberta Smitha o szalbierstwo i 

pretensjonalność, Z kolei inni widzą w nich 
tylko smutek i nonszalancję. Jedno i drugie 
zdanie traktować należy jako wymysł wyzutych 
z uczuć i rozumu niedorzecznych dziennikarzy 
Prawda jest taka: The Cure to ideologia i sposób 
na życie, a Roebrt Smith to jeden z niewielu 
prawdziwych amustów, jacy objawili się na 
rockowej scenie. Ten facet, którego posadza się 
o szarłataństwo i inne niestworzone rzeczy, 
tworzy sztukę, którą po prosnu nie każdy potrafi 

iejszego dnia nie zetkneliście się 
e z The Cure lub nie lubicie ich muzyki 

10 ostatnią szansą rarunku dla Waszej duszy jest 
utwór "Friday I'm in Love" z ostatniej płyty 
"Wish". Jeśli i ta piosenka Was nie przekona do 
The Cure, to jedynym rozwiązaniem jest 
natychiiastowa i dogłębna hospitalizacja 
Waszych ciał i dusz. 
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The Cure - albumy: 
LP "Three Imaginary Boys" 1979 

LP *Boys don't Cry” - 1979 
LP =Seventeen Seconds” - 1980 

LP *Faith" - 1981 

LP *Pornography” - 1982 
LP "Japanese Whispers - The Cure Singles 
Nov.1982 - Nov.1983" - 1983 

LP *The Top” - 1984 
LP *Concert - The Cure Live” (album 

koncertowy) 1984 
LP "Head On The Door” - 1985 

LP "Standing On A Beach - The Singles" 
(podwójny album kompilacyjny) - 1986 
LP *Kiss Me Kiss Me Kiss Me” 1987 

LP *Desintegration" - 1989 

LP "Mixed Up" (podwójny album kompilacyjny) 
- 1990 
LP *Entreat" (album koncenowy) - 1991 

LP "Wish" - 1992 

Robert: Jednym z naszych ulubionych zajęć w 
czasie pobytu za granicą jest czytanie 
niemieckiego odpowiednika "Smash Hits", 
Można umrzeć ze śmiechu patrząc na osoby, 
które tam trafiają. Zwłaszcza większość ludzi z 
zespołów określanych jako "atrakcyjne" wygląda 
roleskowo. NA przykład jeden z członków A-Ha 
wygląda na nienormalnego. Ten szczuplutki 

Smith po raz kolejny oświadczył, że 
amerykańska część "Prayer Tour" to ostatnie 
tournee w historii The Cure. Osiągnątem taki 
punki, że nie chcę już oświadczać tego. 

W zwodzwaćem więc, że to już ostatni raz, że 
odbywamy wlaśnie ostatnie tournee. To nic 
wielkiego, po prostu nie czuję się już dobrze z 
'ym, że zwracam na siebie uwagę. Wielu ludzi 
chce cząstki Tbe Cure lub cząstki mnie. 
Graliśmy w najpiękniejszych miastach Europy i 
nie mogłem nawet ot, po prostu, pójść sobie 
gdzieś, by ktoś nie kręcił się wokół mnie. 
Próbowałem maskować się, ale nic nie pomogło, 
Wychodzilem bez makijażu, z przyczesanymi 
włosami i kapeluszem na glowie, ale ludzie 
nadal rozpoznawali mnie. Gdy pytałem ich, 
skąd wiedzieli, że ja to ja, odpowiadali, iż 
poznali mnie po butach. Na drugi raz 
zmienialem więc buty, ale to nic nie pomagało - 
nadal mnie rozpoznawano. 

Festival w Torhouts (Belgia) 
The Cure wystąpili na samym końcu, jako 
główna gwiazda, po Bobie Dylanie !!! Stało 
się tak na stanowcze żądanie Smitha, który 
Po prostu chciał spokojnie obejrzeć w TV 
trwający właśnie mecz w ramach mistrzostw 
świata w piłce nożnej *Italia '90". Robert: 
Nigdy nie stawiałem takich żądań, ale tym 
razem po prostu nie mogłem stracić tego meczu. 
Na szczęście promotorowi koncertu jakoś udało 
się przekonać Dylana, żeby wystąpił jako 
przedostatni. Argumentować, że to najbardziej 
Prestiżowy czas konceru, ponieważ później 
ludzie wracają do domów, chcąc zdążyć na 
ostatni pociąg lub metro. Dylan, co bardzo 
dziwne, zgodził się na to, a ja mogłem *na 
żywo” zobaczyć ten mecz. 

Z wyrazami szacunku 

Marcin Bogdan 
Brzostowski 

7/9 grudnia 1987 r. Stadion Wembley. Robert::. 
DY ŁA LUTON COC W OWOC LI A > 

końcem mnie w podania tym jak wielkim jest Kc nało- 
j giem. Teraz szale wagi aa Asi sej cod daazpiej li zbyt, 

(CLT TT ICC EW CE k 
Ep Ez e ea din ZZ 4 R, ł 
osobą. która istnieje tylko na video. Baeznamiętną. WOT RZ 

bardzo się to ooapnć lecz jest PLZ błędem. Ja przecież 

dorosłem na scenie śpiewając rzeczy, któt 03 
świat. To jest rzeczywiście bardzo dziwni sh 

  

 



  

  

SOKRATES: O! Instruktor, a skąd się wziąłeś w tuż 
ni, myślałem, że gurdzisz takimi rozrywkami, że 
wolisz... 

INSTRUKTOR: Ciebie szukam, Sokratesie. Przepra- 
szum, że Ci przerwałem, ale mam tak ważną spra- 
wę, że.. szukam Ciebie po całym Rzymie od kiedy 
usłyszałem, że ty także tu przyjechałeś, bo wi- 
dzisz... 

teście w stanie ze sobą współpracować 
INSTRUKTOR: Nie zawsze 

SOKRATES: Jak to więc jest — kochacie się ja bra- 
cia, u wystarzcy różnica zduń i koniec miłości? 
Czyż nie oznacza to, że Braterstwo jest tylko has- 
łem? 

INSTRUKTOR: Ależ skąd 

SOKRATES 

O Braterstwie dialog zapomniany. 

  

SOKRATE: 
zanurz 

  

S$: Spokojnie, nie goń tak, rozbierz się, 
usiądź koło mnie, ja poczekam... po ja- 

kimś czasie... 

SOKRATES: O widzę, że spokojniejszy jesteś i że 
tak powiem, woń twojego ciała milsza mojemu no- 
sowi, no ale dość tego, co takiego się stało? 

INSTRUKTOR: Słyszałem ostatnio o dyskusji o Mi 
łości, której byłeś uczestnikiem na jakiejś uczcie 
w Atenach, a ponieważ chciałbym usłyszeć 
z Twoich ust zdanie o niej, więc ciebie szukam ca- 
ły dzień. Czy mówiłeś coś wtedy o miłości brater- 
skiej, lecz nie między rodzonymi braćmi, a mię 
dzy obcymi ludźmi, a nawet jeżeli mówiłeś, to 
mniejsza, bo ja ci coś mogę o niej powiedzieć i cie 
kaw jestem co o tym bedziesz sądził. 
SOKRATES: Zamieniam się w słuch 
INSTRUKTOR: W harcerstwie jedną z podstawo 
wych wartości, na których opiera się i wychowa 
nie i idea Ruchu jest Braterstwo, wyjaśnione w Pm 
wie, że Harcerze są dla siebie braćmi i w taki 
właśnie sposób do siebie się odnoszą, oznacza to.: 
SOKRATES: Zaraz, zaraz, twierdzisz więc, że jes- 
teście dla siebie jak bracia? 
INSTRUKTOR: Tak, oczywiście, ale nie dałeś mi 
dokończyć... 
SOKRATES: Wolę rozmowę niż wykład. Jeśli jesteś- 
cie jak bracia, to kochacie się jak oni? 
INSTRUKTOR: Tak 

SOKRATES: Rozumiem, że nie ma między wami 

Kaina, ani braci Józefa? 
INSTRUKTOR: Ależ skąd, ty zawsze wynajdziesz 
najgorszy przykład. 
SOKRATES: No dobrze, ule powiedz mi, czy nie 
ma między wami niesnasek? 
INSTRUKTOR: Zdarzają się 
SOKRATES: Cz 
jemną miłością? 
INSTRUKTOR: No tak 

SOKRATES: Nie ma między wami takich, którzy 
innych za plecami? 

    

y rozwiązujecie je powodowani wza- 

  

obmawiają 
INSTRUKTOR: Zdarzają się 
SOKRATES: Czy bez względu na różnicę zdań jes- 
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SOKRATES: No dobrze, zostawmy to, ale powiedz, 
wy stawiacie przed sobą jakieś wymagania, czyż 
nie? 

INSTRUKTOR: Tak 

SOKRATES: Ale kogoś, kto według was ich nie 

spełnia, odrzucacie, tak? 
INSTRUKTOR: No nie, dajemy mu czas próbny... 

SOKRATES: Nieprawdaż, żę jeśli mu się nie uda, to 

go odrzucacie? 
INSTRUKTOR: Najczęściej tak 
SOKRATES: A czy nie odrzucacie czasem tych, 
którzy spełniają wymagania waszego prawa, lecz 

mają inne zdanie niż wy na różne tematy. 

INSTRUKTOR: 

SOKRATES: Ale odsuwacie ich na bok 

INSTRUKTOR: Czasem 

SOKRATES: Instruktorze, w miłości bardzo ważną 

jest pamięć o osobie kochanej, szacunek w odnie 
sieniu do niej, a od ciebie słyszę, żę kto nie z na 
mi, ten przeciw nam, jeśli nie można odrzucić, to 
należy zapomnieć. Jesteśmy w Rzymie, niepraw- 
daż? 

INSTRUKTOR: Tak 

SOKRATES: A wiesz co robią Rzymianie, gdy chcą 
zapomnieć np. o jakimś poecie?.. palą jego wier- 
sze, wykreślają imię z wykazów, ścierają inskryp- 
cję — ZAPOMINAJĄ 
INSTRUKTOR: No tak, lecz co to ma do rzeczy 

  

e 

  

Niedawno znajomy instruktor powiedział mi, że 

jest ikić działu hi kiego i męs 
kiego, bo koedukacja prowadzi do... tu zrobił gest, któ- 
ry tłumaczy się jako „bara-bara” . Na ostatnim spot- 
kaniu mokotowskiej Wolnej Wszechnicy  Instruktorskiej 
na temat „Drużyna samodzielna a drużyna szczepowa” 
padł przeciwko szczepom i taki argument: „[..] komen- 
dant szczepu — chłopak, gdy przypina po Przyrzecze- 
niu Krzyż harcerce i wkłada jej rękę pod mundur, to 
wtedy w jego głowie gromadzą się czarne i geste jak 
smoła, włochate myśli. ” (cytuję wg. relacji jednej 
z uczestniczek tego spotkania). Ja też jestem przeciwni- 

kiem koedukacji, a Krzyż w opisanej sytuacji powinna 
przypinać drużynowa, ale te argumenty... No, cóż... 

„„. MOJA 
IER- 

WSZA 
HAR- 
ERKA 

Wieczór był ponury, lał deszcz, temperatura jak 
w listopadzie, a co gorsza taka pogoda trwała już od 
paru dni i nic nie zapowiadało, poprawy. W nastroju 
zdechłego azorka powlokłem się do koliby drużynowe- 
go na odprawę. Tak, po raz pierwszy w życiu byłem na 
obozie zastępowym. Nasz drużynowy Paweł, zwany po 
prostu „Wodzysto jest okaz. Ma kupę fantastycznych po- 
mysłów, wali co mu leży na wątrobie bez zbytecznych 
wstępów i w ogóle... 

Siedzieliśmy jak zmokłe kwoki dokoła maleńkiego 

ogniska, a Wodzu świdrował nas oczami. Zawsze tak 
robił, kiedy miał nam coś ważnego do powiedzenia. — 
Słuchajcie ciapciaki. Jutro idziemy na wspólną radę 
drużyny z dziewczynami. Liczę, że będziecie się odpo- 
wiednio zachowywać. Żeby mi się żaden nie rzucił na 
którąś harcerkę. Macie siedzieć na miejscu, nie gapić 
się zbyt długo na żadną i tak dalej. Najlepiej, jak bę- 
dziecie siedzieć cicho. Ja będę mówić zu was. Jasne? By- 
ło jasne. Pewnie, Wodzu miał rację. Wprawdzie niku 
z nas nie widział dotąd żadnej harcerki, ale wiadomo 
było, jak są niebezpieczne. W ogóle wszystko zaczęło 
się od tego, że obok nas miała obozować drużyna żeń- 
ska. Wodzu robił, co mógł, uby tego uniknąć ale wiado- 
mo — brakuje dobrych miejsc na obozy. Postanowiliśmy 

odgrodzić się od dziewczyn wysoką palisadą z żerdzi, 
dobioną na górze artystyczną pl kol. g 

drutu. Wyglądało to bardzo militarnie i podobało się 
chłopcom. Chociaż mieliśmy na temat harcerek zdunie 
wyrobione, to wielu w gruncie rzeczy nurtowała cieku- 
wość: jakie'one naprawdę są, czy spotkanie z nimi mo- 
że mieć aż tak straszne konsekwencje, jak się mów 
a zwłaszcza, czym one się różnią od innych dziewczyn, 
powiedzmy tych znanych nam ze szkoły. (Wiedzieliśmy, 
że harcerki też chodzą do szkoły, ale nie mieliśmy poję- 
cia, które z naszych koleżanek nimi są. Poza tym wia- 
domo, że dziewczyny to kameleony) Właściwie mogli- 
byśmy zapytać o te wszystkie rzeczy Wodza, ale... ja 
koś głupio było. Tak, perspektywa odwiedzin w obozie 
harcerek nas trochę przestraszyła, ale i pociągała. 

        

Następnego dnia pogoda była wyjątkowo pask 
na. Szczerze mówiąc nie miałem ochoty w ogóle :u- 
szać się z koliby. Zastęp spoglądał na mnie ze współ- 
czuciem. — Weź moją pałatkę. Nie przepuszcza — dora- 
dzał Rafał! — Jakby co, wyciągniemy cię stamtąd — p 
cieszał Marcin. Wyruszyliśmy w strugach ulewne; 
deszczu. Obóz żeński był jak wymarły. Za Wodzem sk:« 
rowaliśmy się do stojącego na uboczu namiotu. W 
wnątrz, po obu stronach, maksymalnie od siebie od: 
nięte, stały dwie ławy. Nikogo nie było. Wodzu kaz: 
nam usiąść na jednej ławie. Rozejrzał się po | 
rzach. — No, wszystko O'kay? Trzymać się kwiczoły. 
bra, idę po dziewczyny. Wyszedł. Siedzieliśmy w m 
niu. W namiocie wyczuwało się napięcie. Jak będ: 
Byle nie zrobić zawodu Wodzowi... Przeciez może na na* 
polegać... Na pewno może... Po jakiś dziesięciu 1 
tach do namiotu wszedł Wodzu, a wraz z nim.. 
wiem, czy mi uwierzycie... Harcerki były nie tyli 
śliczne, ale tez miłe, subtelne i wrażliwe, choć nit 
z nas nie potrafiłby określić, dlaczego tak się wydzs 
ło o d r a z u. Kiedy otrząsnąłem się z pierwszego v'< 
żenia i mogłem powrócić do rzeczywistości (miało się 
okazać, że na chwilę..) ze zdumieniem zobaczyłem, *e 
jedną z nich była moja dziewczyna, Monika. Wcale nie 
wiedziałem, że ona jest harcerką. Siedziałem, jak ui: 
czony. Język mi skołowaciał, oczy wyszły na wierz 
i gdyby mnie teraz ktoś o coś zapytał, nie wykrzt: 
bym ani słowa. Bo to była Monika i nie-Mer 
W tym szarym mundurku wyglądała jakoś zupełnie 
czej, nie wiedziałem na czym ta różnica polega, « 
chciał b y m, żeby ona już zawsze ten mundr 
nosiła... Dziwne. Wydawało fi się, że znam ją bardz 
dobrze, a przecież przekonywałem się bez żadnej wa 
pliwości, że wcale nie miałem pojęcia jak wspan 
jest moja dziewczyna. Pytacie, o czym była ta r. 
Nie wiem, nic nie pamiętam. Tylko tyle, że gdy wys 
łem z namiotu, deszcz już nie padał a zza chmury vy 
szło słońce. Aha, byłbym zapomniał. Następnego dnia 
rozwaliliśmy tę palisadę. Osobiście pociąłem drut kol- 
czasty na drobne kawałeczki. 

  

   

  

    

    

phm Grześ Galewski HO 

 



  

    

Arsenał ' 93 . : spornych w spojrzeniu na harcerstwo świadczy o tym, że nie 

Po wielu perturbacjach, kłótniach, bojkotów, powrotów itd. nie POWOOC NEK 

robimy osobnego Arsenału. Został zawarty pakt pomiędzy 

Przewodniczącym Środowiska a Komendantem Hufca ZHP i 11 listopąda 
XXIILrobimy razem. 26- 28.III.1993r.   

Impreza Chorągwi Harcerek podobno nie należała do udanych 

(łagodnie powiedziane) - mówią jej uczestniczki, zaś gra 
Zjazd harcerzy .. cóż jedni mówią, że niesamowita, inni ... W każdym 

razie przygotowania do obchodów Dnia Niepodległości w obu dniach 23 i 28.X. odbył się Il Zjazd iska. Mi W dniach 23 i 28.X. odbył się II Zjazd Środowiska. Miał trwać Chorągwiich zaczątł sią dość Gożnb 
jeden dzień, ale kontrowersji było wiele. Nowym 

Przewodniczącym został wybrany phm Grzegorz Galewski HO 

- GRATULUJEMY |!!! Na zjazdach hufców na Hufcową Harcerek Zarząd Okręgu 

zaakceptowana została phm Ola Bartkowiak wędr. na 

Hufcowego Harcerzy - phm Tomasz Pisarek HO - 
GRATULACJE !! 

Przewodniczącym Zarządu Mazowieckiego Okręgu ZHR 

wybrany został hm Stanisław Szczypiński HR - Gratulujemy. 

  Obwód 

Poszukiwania zostały uwieńczone sukcesem. Mamy 

Przewodniczącego Obwodu - p.Rafał Miastowski ksywa Dziewczyna Drugiego i chłopak Różowego S. zaręczyli się 
Havranek. - ślub niedługo. Za chwilę być kawalerem będzie nie w tonie. 

W wyborach na największego dyktatora i ciemiężyciela 
ZHR wygrał jednogłośnie słynny .. przede wszystkim głosami 61- 

szych. 
Zawarte 3.X. małżeństwo wciąż niezgrane. Duża ilość punktów         

    

Ponieważ rubrykę „Ploteczki” uważam za pełną fał- REDAKTOR spotkał asa pikowego naszej Policji 
szu, niedomówień i zgorszenia, postanowiłem otworzyć Państwowej, nadkomisarza Tobiasza Gęsiarka, który 

niniejszym interes konkurencyjny. Przeczytasz tu wiado- przeglądał z wypiekami na twarzy nasze skromne pi- 

mości dobre lub złe, ale zawsze prawdziwe. Oto odpo- semko. — Druhu komisarzu, ciekawe? — To jest przegląd 

wiedni tytuł: 'urzędowy. —?! — Ustalam, czy przedmiot dochodzenia 
MOKOTOWSKA KRONIKA POLICYJNA I TOWARZYSKA w postaci periodyku „Instruktor Mokotowa”nie dopusz- 

cza się szerzenia pornografii oraz innych miazmatów. 

Komentarz Naczelnej: „Niektórym wszystko się kojarzy” 

DRUHNA Małgosia (ze 169, dla przyjaciół „Aniołek”) 
wspięła się po drabinie do Nieba i jak dotąd nie mamy 

od niej wiadomości. Ksiądz Jan opowiadał, że dzwonio- 

no do niego z Góry z propozycją, abyśmy już sobie ją 

z powrotem zabrali. Ksiądz Jan mówi, że słyszał w słu 

chawce duży rumor, potem płacz i zgrzytanie zębów, 

a potem połączenie zostało zerwane. Nie wiemy, co 

W PSYCHIATRYKU naszym przybył drugi pa- 

cjent (pierwszym był Czubek). Jest nim młody mężczyz- 

na, który twierdzi, że żona urodziła mu Drakulę. 

W biurku chorego znaleziono książkę „Młot na czarow- 

nice” oraz kilka osinowych kołków. Redaktor, żerując na 

cudzym nieszczęściu, chciał przeprowadzić wywiad z % 

ną obłąkańca. Niestety nie było to możliwe. Ostatni raz 

widziano ją odlatującą na odkurzaczu w niewiadomym 

kierunku. Jak twierdzą świadkowie, odkurzacz miał 

skrzydełka, statecznik i dopalacz. *-* r NA ULICY Malczewskiego wczoraj, w godzinach po- 
ZBRODNIARZ został wreszcie pojmany. Jak nas po- południowych, widziano pędzącego słonia, który głośno 

? trobiąc rozdeptywał przechodniów i fijołki. Jest dwóch 

zabitych, kilku rannych, parę staruszek w szoku. Nie- 

„którzy twierdzą, że słoń był w stanie wskazującym na, 

inni, że miał różową kokardę. Ktokolwiek wie, tele- 

fon 997 Na wyraźne życzenie Naczelnej wyjaśniamy, że 

wlw słoń nie ma nic wspólnego ze Słoniem. Słoń (ten pi- 

sany przez duże „S”), jak kogoś ma rozdeptać, robi to po 
cichu i z wdziękiem. 

o tym sądzić.   
informowała prokurator Zgrozanda Feminiak, areszto- 

wano Wojciecha S., oskarżonego o zgwałcenie” nieletnich 

harcerek przy pomocy artykułu w „InstruktorzeOskarżo- 

nemu grozi dożywotnie wcielenie do 277 WDH=ek. Bar- 

dzo mu współczujemy, gdyż nawet najbardziej ohydny 

bandzior nie zasługuje na taki los. Wypada zapytać, 

gdzie jest Rzecznik Praw Obywidtelskich, Komitet Hel- 
siński, Amnesty International i ta cała reszta? 
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